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....Pracujcie niestrudzenie dla ratowania tego, co ukochaliście... Pouczajcie o tym, że idea

ochrony przyrody jest ideą na wskros' demokratyczną, gdyż chroni ona skarby przyrody dla 

całego społeczeństwa... Przez poznanie i ochronę przyrody -  do jej ukochania -  oto nasze 

hasło 1"
W ła d ysła w  Sza fer (C hrońm y przyrodę ojczystą, N r  1, 1945)

Urdzik karpacki
(S o ld a n e lla  ca rp a tic a  Vierh.)

Jego w  dół zwisające, fioletowe pła tk i 

Głęboko podzielone w  równowąskie ła tki 

Swym  fioletem  m alują  skarpy, usypiska, 

górskie lasy i hale, ska ły  i urw iska.

To jest urdzik  karpacki -  n iew ielka roślina 

Którą, gdy raz się ujrzy, to nie zapomina;

N a  strzępiaste dzwoneczki patrzy się z zachwytem  

A  w dodatku, w  Karpatach jes t on endemitem. 

A b y  w  naszych Karpatach barw ju ż  była pełnia  

U rdzik swoim fioletem  tę lukę wypełnia.
Kazimierz Kluczewski 

( W  n a s t ę p n y c h  n u m e r a c h  a r k u s z  p o e t y c k i )
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Centrum Oiiediiclwa Przyrody Bornego Śląska 
jest państwową jednostką budżetową 

powołaną lanądionioni IIr 2M/S2 
Wojewody Katowickiego i dnia IS grudnia I W  r. 

ile badania, dokumentowania i ochrony o rai 
prognozowania stanu przyrody Bornego Śląska.

W A R U N K I  P R E N O M E R A I Y
tnyroda Bornego Śląska u k a z u je  s i ę  w  c y k lu  c z t e r e c h  p ó r  ro k u . 
Z a m ó w ie n ia  n a  p r e n u m e r a t ę  in d y w id u a ln ą  i z b io r o w ą  b iu le t y n u  
m o żn a  s k ł a d a ć  w  d o w o ln y m  t e r m in ie  I o a  d o w o ln y  o k r e s .  W a r u n ­
k ie m  p r z y ję c ia  i r e a l iz a c j i  z a m ó w ie n ia  j e s t  o t r z y m a n ie  z b a n k u  
p o t w ie r d z e n ia  w p ł a t y  n a  k o n t o : N B P  0 / 0  K a t o w ic e ,  n r  r a c b .  
1 0 1  0 1 2 1  2 - 3 1 7 5 4 4 - 2 2 3 - 1 ,  C e n a  je d n e g o  e g z e m p la r z a  w y n o s i  2  zł. 
Z a m ó w io n e  e g z e m p la r z e  p r z e s y ł a n e  b ę d ą  p o c z t ą  z w y k łą ;  m o żn a  je  
ta k ż e  o d e b r a ć  w  b iu rz e  C e n t r u m . S p r z e d a ż  a r c h iw a ln y c h  i b ie ż ą c y c h  
n u m e ró w  p ro w a d z ą  n a s t ę p u ją c e  in s t y t u c je :  C e n tru m  D z ie d z ic t w a  
P rz y ro d y  G ó rn e g o  Ś lą s k a ;  K s ię g a r n ia  0 R W N  PAN w  K a t o w ic a c h ,  
u l. B a n k o w a  1 1 ;  M o z e u m  Ś lą s k ie  w  K a t o w ic a c h ,  A l .  K o r f a n t e g o  3 ;  
M u z e u m  G ó r n o ś lą s k ie  w  B y t o m iu , u l . S o b ie s k ie g o  2 ;  M u z e u m  
G ó r n ic t w a  W ę g lo w e g o  w  Z a b rz u , u l . 3 M a ja  o r a z  R O C H  S .A .

W S K A Z Ó W K I  D L A  A U T O R Ó W
B iu le t y n  Przyroda Bornego Śląska j e s t  w y d a w n ic t w e m  p r z e z n a ­
c z o n y m  d o  p u b l ik a c j i  o r y g in a ln y c h  p r a c ,  k r ó t k ic h  k o m u n ik a t ó w  
i a r t y k u łó w  p r z e g lą d o w y c h  o p rz y r o d z ie  G ó ro e g o  Ś lą s k a  -  j e j  b o ­
g a c t w ie  i r ó ż n o r o d n o ś c i ,  s t r a t a c h ,  z a g r o ż e n ia c h ,  o c h r o n ie  i k s z t a ł ­
t o w a n iu ,  s t r u k t u r z e  i f u n k c jo n o w a n iu ,  a  ta k ż e  o j e j  b a d a c z a c h ,  
m ił o ś n ik a c h  i n a u c z y c i e la c h  o r a z  p o s t a w a c h  c z ł o w ie k a  w o b e c  p rz y ­
ro d y . P r e f e r u je m y  t e k s t y  o r y g in a ln e ,  o o b ję t o ś c i  3 - 4  s t r o n  s t a n d a r ­
d o w e g o  m a s z y n o p is u  A 4 .  C y t o w a o ie  p iś m ie n n ic t w a  n a le ż y  o g r a n i­
c z a ć  d o n ie z b ę d n e g o  m in im u m . P u b l ik o w a n ie  n a d e s la o e g o  t e k s t o  
w  in n y c h  w y d a w n ic t w a c h  a u t o r  p o w in ie n  u z g o d n ić  z r e d a k c ją .  P r a ­
w a  a u t o r s k ie  d o z a m ie s z c z o o y c h  w  b iu le t y n ie  a r t y k u lń w  i z d ję ć  s ą  
z a s t r z e ż o n e ,  ic h  r e p r o d u k c ja  j e s t  m o ż l iw a  je d y n ie  z a  p is e m n ą  z g o d ą  
r e d a k c j i .  P r o s im y  o k o m p u t e r o w e  p r z y g o t o w a n ie  t e k s t ó w  w  e d y ­
to r a c h  W o rd , W r it e ,  e w e n t u a ln ie  A m iP r o .  P r z y jm o je m y  r ó w n ie ż  s t a n ­
d a r d o w e  m a s z y n o p is y .  Z d ję c ia  c z a r n o - b ia łe  i b a r w n e  p r z y jm u je m y  
w  p o s t a c i  d ia p o z y t y w ó w  lo b  o d b i t e k  p o z y t y w o w y c h  -  m o ż l iw ie  
d u ż y c h  i n a  b ły s z c z ą c y m  p a p ie r z e .  M a t e r ia ł  i lo s t r o c y jo y  p ro s im y  
n u m e r o w a ć  i o s o b o o  d o łą c z y ć  o p is .  N a d e s ł a n y c h  m a s z y n o p is ó w  
r e d a k c ja  n ie  z w r a c a .  B e d a k c ja  z a s t r z e g a  s o b ie  p ra w o  d o k o n y w a n ia  
n ie z b ę d n y c h  p o p r a w e k , u z u p e ł n ia n ia  i s k r a c a n ia  a r t y k u łó w  b ez  
n a r u s z a n ia  z a s a d n ic z y c h  m y ś li a u t o r a  o r a z  z m ia n y  t y t u łu . D o p o s z c z a  
s i ę  p r z e d r u k i  z a  z g o d ą  a u t o r a  i w y d a w c y .  Z a  t r e ś ć  a r t y k u łó w  
o d p o w ie d z ia l n o ś ć  p o n o s z ą  a u t o r z y .  B e d a k c ja  p r o s i  a o t o r ó w  
o z a ł ą c z e n i e  n a s t ę p o ją c y c h  d a n y c h :  s t o p ie ń  n a u k n w y , m ie j s c e  p ra ­
c y , a d r e s  d o m o w y , k ró tk i o p is  d o ro b k u  i z a k r e s  z a in t e r e s o w a ń .  
A u t o r  o t rz y m u je  d w a  e g z e m p la r z e  n u m e ru  b e z p ła t n ie .
P o g lą d y  w y r a ż o n e  n a  la m a c h  b iu le t y n u  s ą  p u g lą d a m i a u t o r ó w  i n ie ­
k o n ie c z n ie  o d z w ie r c i e d la ją  p o n k t  w id z e n ia  w y d a w c y .

Parzydlo leśne
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POMOZMY ZAISTNIEĆ PARKOWI
Stowarzyszenie  E K O - A N I M A L S  (Jastrzębie Zdrój)

J esteśm y  stow arzysze­
n iem  EK O -A N IM A LS 

działającym  na teren ie  Ja­
strzębia Z dro ju  form alnie 
od lipca 1996 r. D o czasu 
zarejestrow ania pom agali­
śm y głównie innym  organi­
zacjom  w  prow adzonych  
przez nie akcjach.

W  m aju 1996 r. rozpo­
częliśm y k am p an ię  na 
rzecz u tw orzen ia  w  cen ­
tru m  naszego m iasta  parku 
re k re acy jn o -w y p o c zy n k o ­
wego. C hcie liśm y uchron ić 
Jastrzęb ie  od  losu, jaki 
spo tyka w iększość m iast, 
tzn . od  zalania jego cen ­
tru m  b e to n em . Fakt, że d o tąd  tego uniknęło, 
zaw dzięcza kilku okolicznościom : Jastrzęb ie  
je s t m iastem  m łodym , zabrakło za in tereso ­
wania ze s trony  architek tów , zaow ocow ały 
osiągnięcia (uznaw anych dziś za niesłuszne) 
czynów  społecznych, k tó re  place budow y 
zm ieniły  w  zielone skw erki. N ie zagospodaro­
w anym  c en tru m  m iasta  zajęli się „na dziko” 
m ieszkańcy Jastrzębia , zakładając sam orzu t­
nie ogródki działkow e. N iestety , w ładzom  
m iasta n ie  zależy na zachow aniu ty ch  enklaw  
zieleni. W iosną 1996 roku  nakazano zlikw ido­
w ać nielegalnie założone działki, lecz nie po 
to , by stw orzyć w  cen tru m  Jastrzęb ia  m iejsce 
w ypoczynku i rekreacji dla jego m ieszkańców. 
Z atw ierdzono  plan, zgodnie z k tó ry m  należy 
zabudow ać zielone d o tąd  c en tru m  sklepam i, 
stacją benzynow ą itp . Z dan iem  Stow arzysze­
nia EK O -A N IM A LS je s t to  absurdalna kon­
cepcja, gdyż w łaśnie w  te j części m iasta  sk le­
pów  na pew no nie b raku je  (su p erm ark e t ITS 
C e n tru m , dom y handlow e: G w arek , D om us, 
Junior, dw a hand low e pasaże podziem ne, ta r ­
gow isko m iejskie i w iele, w iele innych skle­
pów ) .

S to w arzy sze n ie  nasze  p ro p o n u je , aby 
w  c e n tru m  Jastrzęb ia  u tw o rzy ć  park , k tó ry  
m ógłby spe łn iać ro lę  f iltra  oczyszczającego 
p o w ie trze  i byłby m ie jscem  w ypoczynku . 
Teren nie je s t duży, ale istn ie je  szansa na 
s tw o rzen ie  w  n im  k ilku  p u n k tó w  rek re acy j­
nych, np.:

• od strony ul. Ka­
tow ickiej, obok m ło­
dego brzozowego la­
sku, znajduje się d u ­
ża łacha czystego 
piasku, k tórą m ożna 
zaad a p to w ać  na 
w spaniały  plac za­
baw  pełen  piaskow ­
nic, zjeżdżalni, huś­
taw ek  itp.;

• na o b rzeżach

parku  bez  tru d u  m ożna stw orzyć jed n ą  lub 
dw ie trasy  row erow e;

• w ybudow anie małej sceny i ław ek dla w i­
dow ni (np. na w zór znajdujących się w  Lasku 
Cieszyńskim  lub Parku Zdrojow ym ) dałoby 
letnie zaplecze dla w ciąż budow anego na tym  
teren ie  C e n tru m  Kultury;

• w  okresie zim ow ym  na niew ielkim , p ły t­
kim  staw ie przy ul. Północnej m oże pow stać 
(po odpow iednim  zabezpieczeniu) lodowisko; 
la tem  staw  będzie elem entem  upiększającym  
i um ilającym  wypoczynek.

Park Miejski, położony obok budow anego 
w łaśnie dw orca autobusow ego, byłby najlepszą 
w izytów ką naszego m iasta dla przyjeżdżają­
cych. W arto podkreślić, że jego usytuow anie 
blisko ulic Katowickiej, Krakowskiej, W ro­
cławskiej, O polskiej, W ielkopolskiej, Śląskiej, 
Z ie lone j, H arcersk ie j, Jastrzęb ia  G órnego  
i cen tru m  m iasta, um ożliw iałoby w ypoczynek 
i upraw ianie sportów  co najm niej kilkudzie­
sięciu tysiącom  m ieszkańców  Jastrzębia.

N iestety, w okół planów  zabudow y tego te ­
renu  nagrom adziło się wiele niejasności. Już 
w  czasie pierw szych naszych wizyt w  U rzędzie 
M iejskim  w  Jastrzębiu  w  celu uzyskania infor­
macji na te m a t zagospodarowania cen trum , 
n ik t nie potrafił lub nie chciał udzielić nam  od­
pow iedzi. Jedyne, czego się dowiedzieliśmy, to  
że „nic jeszcze na te n  te m a t nie w iadom o”.

D la p o tw ierd zen ia  słuszności naszego 
w niosku  na rzecz parku , zw róciliśm y się

do C e n tru m  D ziedzictw a 
Przyrody G órnego Śląska 
z prośbą o dokonanie eks­
pertyzy  om awianego te re ­
nu. W ykazała ona, że znaj­
duje się tam  w iele na tu ra l­
nych źródeł wody, co ma 
kapitalne w ręcz znaczenie 
dla ksz tałtow ania składu 
gatunkow ego  przyrody. 
O kazało się, że te ren  przy­
szłego parku  je s t ostoją 
różnych chronionych ga­
tunków, m .in. ptaków: ko­
walika, dzięcioła zielonego, 
dzierlatki oraz chronione­
go i rzadko spotykanego 
pająka tygrzyka paskow a­

nego, a także w ielu innych w iększych i m niej­
szych isto t. C en tru m  D ziedzictw a Przyrody 
G órnego Śląska wyraziło rów nież chęć w spół­
pracy przy tw orzeniu  parku.

Stow arzyszenie EKO-ANIM ALS rozpoczę­
ło kam panię na rzecz utw orzenia parku. W y­
słaliśmy oficjalny w niosek do w ładz m iasta, 
w ydrukow aliśm y ulotki, plakaty itp . Spotka­
nie z w iceprezyden tem  zakończyło się fia­
skiem, otrzym aliśm y krótką odpow iedź: „park 
nie w chodzi w  rach u b ę”. K orespondencja 
z w ładzam i także nie przyniosła pozytyw nych 
efektów. Rozśmieszyło nas tylko „odkrycie” 
jednego z w iceprezydentów , że sam osiew y nie 
stanow ią żadnej w artości. W  przeciw ieństw ie 
do władz, mieszkańcy m iasta z entuzjazm em  
popierają nasz projekt, podpisując się pod  p e ­
tycjam i z żądaniem  u tw orzenia parku w  cen ­
tru m  m iasta. D o naszej kam panii przyłączyła 
się także m asowo m łodzież jastrzębskich szkół 
podstaw ow ych i średnich.

M am y nadzieję, że p o d  w pływ em  opinii 
m ieszkańców  Jastrzębia (do 3 1 .12 .1996  r. po ­
nad 3000  podpisów ), w ładze m iasta zrezygnu­
ją ze sw oich planów. M am y tę  nadzieję, pon ie­
w aż sami czujem y się em ocjonalnie związani 
z ty m  pełnym  zaskakujących zakątków  m iej­
scem , gdzie m ożna się ukryć, pospacerow ać, 
odpocząć. W ystarczy zrobić kilka kroków  
z dom u, by znaleźć się w  piękniejszym , nie za­
betonow anym  św iecie. Tu z pagórków  (jest 
ich w iele) p ięknie w idać zachody słońca, b lo ­

ki nie zasłaniają n ie­
ba, gwiazd. O calenie 
tego m iejsca byłoby 
znak iem  zdrow ego  
w yboru naturalnego 
o toczen ia  zam iast 
zbędnych na ty m  t e ­
renie  sklepów, p rze­
jawiającego się do tąd  
raczej w  sferze p ra­
gnień -  pow ro tu  do 
natury. D
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' Ś W I A T  R O ŚLIN

ROŚLINY OKRYTONASIENNE
K rz y sz to f  Rostański (Uniwersytet Śląski, Katowice)

Wiesiołek dwuletni

ne grupy: starszą, roślin dwuliściennych i m łod­
szą, roślin jednoliściennych. Jak wskazują na­
zwy, dwuliścienne to  rośliny, k tórych zarodek 
w  nasieniu posiada dwa liścienie (często w i­
doczne jako pierwsze dwa liście rozwijających 
się z nasion siewek), u jednoliściennych nato­
m iast zarodek w  nasieniu m a tylko jeden  liścień.

N astępujące cechy charakteryzują i różnią 
te  dw ie grupy:

• dw uliścienne mają kwiaty zwykle 5- lub 
4 -krotne, o okwiecie zróżnicowanym  na zielo­
ny kielich i barw ną koronę, liście ich są ogonko­
we, zróżnicowane na blaszkę i ogonek liściowy, 
a blaszki mają nerw ację dłoniastą lub pierzastą. 
Liczba gatunków  wynosi około 190 tysięcy.

• jednoliścienne mają kwiaty przeważnie 3 
-krotne, o okwiecie jednolitym  -  barw nym  lub 
zielonym; liście ich są zwykle bezogonkowe
0 nasadzie pochwiastej, blaszki ich mają nerw a­
cję równoległą. Liczba gatunków  wynosi 63 ty ­
siące.

Jak w spom niano w  pierw szym  odcinku 
(nr 5 /96 ), na G órnym  Śląsku w ystępuje około 
1250 gatunków  roślin okrytonasiennych (kwia­
tow ych), w  tym  około 70% dw uliściennych
1 30% jednoliściennych. W  następnych odcin­
kach om ów im y grupy roślin dwuliściennych, 
rozpoczynając od  najpierw otniejszych -  ma- 
gnoliowych. D

Rośliny okrytonasienne to  te , k tórych nasio­
na są zam knięte w ew nątrz owoców: o ścia­

nie m ięsistej lub soczystej (np. jagoda, pestko­
wiec /w iśn ia / czy jabłko), bądź suchej (np. to ­
rebka /m ak u /, strąk czy orzech /laskow y/ lub 
rozłupnia /m a lw a /) . Tworzą one w łaściw e 
kwiaty złożone z części płonnych -  zielony kie­
lich i barw na korona, oraz płodnych, jak męskie 
pręcikow ie, gdzie w ew nątrz pylników tw orzo­
ny jest pyłek i żeńskie słupkowie, gdzie w e­
w nątrz  zalążni znajdują się zalążki. Po zapyleniu 
znam ienia słupka przy pom ocy w iatru lub owa­
dów, ziarna pyłku kiełkują w  rurkow ate łagiew- 
ki, k tó re  przez  szyjkę słupka k ieru ją się 
ku okienkom  zalążków, przenosząc dwie ko-

śliny kró tko trw ałe: dw uletn ie , zakw itające 
w  drugim roku i po wydaniu nasion ginące oraz 
jednoroczne, przechodzące pełny cykl rozwojo­
wy -  od skiełkowania roślin, przez rozwój jej or­
ganów wegetatyw nych (łodyga, liście, korzenie), 
po kwitnienie, owocowanie i wysypywanie na­
sion w  ciągu jednego sezonu wegetacyjnego, 
a naw et w  ciągu kilku zaledwie tygodni.

Rośliny okrytonasienne są najmłodszą grupą 
świata roślin, sięgającą początkiem  dolnego 
okresu kredowego (prawdopodobnie rozwinąć 
się mogły znacznie wcześniej 1), a więc około 95 
milionów lat tem u. Sądzi się, że powstać mogły 
w  warunkach klim atu tropikalnego południowo 
-w schodniej Azji, skąd rozprzestrzeniły  się 

na wszystkie kontynenty, a nie­
k tóre z nich (około 50 gatunków) 
stały się mieszkańcami mórz. Pod 

jS koniec okresu kredowego osiągnę­
li ły zdecydow aną dom inację 
£  w  składzie flor kuli ziemskiej i za­

chowały ją do dziś. W ystępują 
w  bardzo zróżnicow anych w a­
runkach siedliskowych: od brze­
gów m órz i niżu, po wysokie góry 
oraz od równika po strefę podbie­
gunową, choć na A ntarktydzie re­
prezentow ane są przez dwa jedy­
nie gatunki! Są najliczniejszą w  ga-

Dąb szypulkowy

m órki plem nikow e, dokonujące tzw. podw ójne­
go zapłodnienia (opisanego w  każdym podręcz­
niku botaniki). W  jego wyniku rozwija się z jed ­
nej strony zarodek przyszłej rośliny, z drugiej 
bielm o wykorzystywane przez rozwijający się 
zarodek, niekiedy do całkowitego wykorzysta­
nia (w  nasionach bezb ielm ow ych). Zalążki 
przekształcają się w  nasiona, a ściany zalążni 
słupka w  owocnię, z której nasiona będą się 
uwalniać albo przez pękanie ścian (owoców su­
chych), albo przez gnicie (owoców m ięsistych).

Rośliny okrytonasienne są zróżnicow ane 
na szereg form  biologicznych. O  ile nagonasien- 
ne są wyłącznie drzewiaste, to  w  tej grupie roślin 
prócz drzew  i krzewów ukształtowały się krze­
winki (wrzos), pnącza zielne i zdrewniałe, byliny 
(kłączowe, korzeniowe, cebulowe), a naw et ro-
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tunki grupą roślin -  jest ich nieco ponad ćwierć 
miliona (ustępując liczebnie grupie owadów 
w  świecie zwierząt, których jest około 2 milio­
nów  gatunków ).

G łów nie  w  oparciu  o tę  g rupę roślin doko­
nano podziału roślinności Z iem i na szereg 
państw  roślinnych (z dalszym  ich podziałem  
na podpaństw a, obszary i p row incje), jak: 
pó łnocna H O LA RK TY D A  i po łudniow a H O - 
LANTARKTYDA, dw a państw a trop ika lne  
- PA LEO TRO PIK A LN E z A fryką Ś rodkow ą 
i trop ika lną  częścią A m eryki Południow ej. 
P onadto  o d rębne państw a roślinne stanow ią: 
A ustralia z Tasmanią i najm niejsze państw o - 
PRZY LĄ D K O W E, zajm ujące jedyn ie po łu ­
dniow y kraniec Afryki.

Rośliny okrytonasienne tworzą dwie natural- Goryczuszka Wettsteina
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O CZYM MÓWIĄ SŁOWA?
Aleksandra Niewiara (Uniwersytet Śląski, Sosnowiec)

W 1995 roku M uzeum  w  Chorzow ie w y­
dało ciekawe opracow anie p t. „Stani­

sława Wallisa zielnik roślin leczniczych i m a­
gicznych”, trak tu jące o ilustrow anym  katalogu 
roślin, k tó rych  zastosow anie w  m edycynie lu ­
dowej na teren ie  G órnego Śląska au tor doku­
m entow ał w  pierwszej połow ie X X  w ieku. Jak 
piszą wydawcy, publikacja jes t cennym  źró­
d łem  w iedzy dla botaników, etnografów, ale 
też  filologów, gdyż zawiera bogaty zestaw  gwa­
row ych  nazw  roślin  leczniczych. Is to tn ie , 
znaczna część p rezentow anych w  zielniku ro ­
ślin opatrzona jes t czasem  kilkom a synoni- 
m icznym i nazw am i gw arow ym i. N iek tó re  
z nich są fonetycznym i w ariantam i nazw ogól­
nopolskich, zachow ującym i cechy gwarowe, 
np. f i o ł e k  w o n i ą c y -  fiołek (Viola odora- 
ta), k r w o w n i k  -  krw aw nik, p o d b i ó ł
-  podbiał pospolity, p i  w o n i  j o  -  piwonia. 
W iele nazw wskazuje na silne wpływy języka 
niem ieckiego, np. s z m a t e r l o k  (niem . 
Schm etterling =  motyl) -  ponętka, p s i e  k a - 
m  e 1 k  i (niem. Kamille =  rumianek) -  rum ia­
nek bezwonny, czy m a n t  l i k  p a n i e n k i  
(niem. M antel =  płaszcz) obok s z a t k i  p a ­
n i e n k i ,  jako nazwy wrotycza szerokolistnego. 
Jednak w ydaje się, że zarów no filologa, jak 
i każdego użytkow nika języka interesuje m e­
chanizm  pow stania danej nazwy w  jej szczegól­
nej postaci: jakie cechy roślin są dla człowieka 
na tyle istotne, że decyduje się je zapam iętać 
poprzez słowo-nazwę.

Językoznaw cy podkreślają, że podstaw ow y 
w pływ  na procesy nazew nicze w yw iera po ­
strzeganie w zrokow e. W  przypadku nazw ro­
ślin będziem y m ieć zatem  do czynienia z ob­
serw acjam i ich  w yglądu: k sz ta łtu , koloru  
i wielkości całej rośliny, jej kw iatu, liścia, ow o­
cu, łodygi, czasem  korzenia. Tak je s t też  w  ze­
branych przez Wallisa nazw ach górnośląskich.

Skojarzenia związane z ksz tałtem  liści w i­
doczne są w  nazwach: j ę z  y c k  i -  babka długo- 
listna, s z a b  e 1 k i -  kosaciec niemiecki, b a b s ­
k i e  u s z y -  babka szerokolistna; z kształtem  
owocu: s e r d u s z k a  -  tasznik, f  e n i k i , p  i ę - 
t o k i  (skojarzenie z drobym i m onetam i, feniga-
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mi, piątakami) -  tobotki polne; kształtem  kwia­
tu: d z w o n k i ,  k i e l i s z k i  -  powój polny, 
k o s z y c z k i  - chaber łąkowy, p a z u r k i  -  
szczeć pospolita.

D la kwiatu charakterystyczna jest barwa. 
Wobec znacznej w  przyrodzie przewagi kwiatów 
białych, na wyróżnienie w  nazwie zasługują 
przede wszystkim barwy: niebieska -  m  o - 
d r z a k ,  m o d r z e n i e c  -  chaber, bławatek; 
żółta - s ł o n e c z k o ,  t a l a r e k  -z ło c ień  wła­
ściwy, d i a b l e  z ł o t o  - ja sk ie r  ostry, ż ó ł t o -  
c h a  -  żółtlica drobnokwiatowa; czerwona -  
k r a s i  m a k ,  k r a s i p i ó r k a  -  koniczyna in­
karnatka (pierwotne znaczenie wyrazu krasa, to 
barw a czerw ona); srebrna -  s r e b r n i k ,  
s t r z y b n e  l i s t k i  -  pięciornik gęsi. Dla 
pew nych roślin prym arną wydaje się jednak ce­
cha kolorowości kwiatu. W tedy  umieszcza się 
w  nazwie specyfikację dotyczącą bieli, np. b i o ­
t o  r ó ż a  -  róża biała, b i a ł y  k r a s i k ó ń  -  
koniczyna biała.

Poza uw zględn ien iem  w  nazw ie w yglądu 
pew nych  części rośliny, człow iek czasem  d e ­
cyduje się na m etaforyczny  opis całej jej p o ­
staci. W idać to  np. w  gw arow ym  określen iu  
skrzypów : sp rzy n ck a  leśno -  skrzyp leśny, 
p sz ą c k a , p sz e n c k a  p o ln o , sp rz y n c k a  -  
skrzyp polny. W szystk ie  w arian tyw ne nazwy 
w yw odzą się od  czasow nika prząść i dzisiaj 
sp row adzilibyśm y je  do postaci: p rzędza, 
przędziw o, k tó ra  obrazow o p rzedstaw ia  spo ­
sób porastan ia  tego  gatunku.

W  regułach budowania nazw istotne okazują 
się także zmysły smaku i węchu. S tąd nazwy 
podkreślające ostry smak rośliny, takie jak: 1 o - 
g n i c h a ,  ł o g n i s c k a  -  gorczyca polna,
0 g n  i c h a -  rzodkiew polna i mówiące o zapa­
chu: c y t  r o n ó w k a  , m e l i s a  w ó n i ą c o  -  
melisa lekarska, w o n i a c k a  -  m ięta polej. 
W  jakimś sensie zmysłowa percepcja rzutowała 
też  na powstanie nazw akcentujących sok roślin. 
Najważniejszym wydaje się być sok przypom ina­
jący podstawowy, pierw otny pokarm  -  mleko: 
g a d z i e  ( k a n i e ,  w i l c z e )  m l e k o  - w i l ­
czomlecz ogrodowy, w i l c z y  m l e c z  -w ilczo ­
mlecz słoneczny, m 1 y c z -  mniszek lekarski.

W  procesie tworzenia nazw roślin zwraca się 
też uwagę na miejsce i czas ich występowania. 
Rosnące na bagnie, to: b  a  g i e n  i e ć , b  a g i e - 
n i o k , b a g n ą c z  -  bagno zwyczajne; w  bo­
rze: b o r ó w k a  -  borówka brusznica, b ó r  -  
wrzos; przy drodze: p r z y d r ó ż n i k  -  podróż­
nik, cykoria zwyczajna; na murze: m u r o w n i -  
c a  -  rojnik murowy. Charakterystyka czasowa 
widoczna jest w  nazwach: z i m o r o s t  -  jem io­
ła pospolita, m a j ó w k a  -  konwalia majowa, 
m o j i k  -  mniszek lekarski, m  o j i k , m a j o ­
w e  z i e l e -  podbiał pospolity, j u t r z n i a  -  
kozibród łąkowy rozchylający płatki w  poran­
nych godzinach.

Rośliny używ ane w  ludow ej m edycynie
1 magii są w ażne ze względu na swoje działa­

nie. Znajduje to  odbicie w  nazwach. Jest więc 
k r w o w n i k  -  krw aw nik pospolity używany 
przy krw otokach, anem ii, na przeczyszczenie 
krwi, l u b s c y k ,  m i ł o s n e  z i e l e  -  lub­
czyk wzbudzający m iłość, c z a r o w n e  z i e ­
l e ,  z i e l e  c z a r o w n i c  -  b ieluń dziędzie- 
rzaw a w yw ołujący halucynacje, w o j s k o  
ś w .  J a d w i g i  -  gwiazdosz sadzony wokół 
dom ostw , gdyż wierzono, że broni przed  nie­
szczęściem i sprow adza pom yślność.

Ludow e nazwy roślin zazwyczaj m ają cha­
ra k te r  m etaforyczny ; człow iek  ucieka się 
do porów nań, przenośni, w ykorzystując bli­
skie, znane z codziennego dośw iadczenia poję­
cia, związane z przyrodą i kulturą.

Analiza ludow ych nazw roślin z zielnika 
S. Wallisa pokazuje, że najbliższy m u jest 
św ia t zw ierząt, zw łaszcza udom ow ionych . 
Ujaw nia się to  w  wielu nazwach: p s i o  p i e -  
r z y c a  -  perz, k o c i e  ( z a j ę c e )  o g o n y  -  
koniczyna polna, k o ź l a  b r ó d k a  -  kozibród 
łąkowy, k u r z e  ( j a s k ó ł c z e )  z i e l e  -  
glistnik, g ą s i ó w k a ,  g ą s i e  z i e l e  -  p ię­
ciornik gęsi, g ę s i  p ę p e k  -  stokrotka pospo­
lita, p t a s i e  m l e k o  -  jem ioła pospolita, 
d z i a d o w s k i e  w s z y  -  łopian. G roźne, 
dzikie zw ierzęta pojawiają się w  nazwach ro ­
ślin trujących: g a d z i e ,  czyli w ężow e ( k a ­
n i e ,  w i l c z e )  m l e k o  -  w ilczom lecz ogro­
dowy. O dw ołania do św iata ludzi ograniczają 
się do: dziada, baby, ładnej dziewczyny, a cza­
sem  osoby d u ch o w n e j: d z i a d o w s k i e  
k n e f l e  ( =  guziki) - łopian, b a b s k o  r ó ż o
-  prawoślaz ogrodowy, b a b k a  s z y r o k o  
( w i e l k o )  -  babka szerokolistna, s z w  a r n o 
d z i e w k a  ( M a r y ś k a )  -  balsam ina, z o -  
1 y t  n i c a -  ponętka, k s i ę ż o s z k i  -  orlik po ­
spolity. W  w ielu nazwach odnajdziem y skoja­
rzenia z tem atam i religijnymi: B o ż y  d a r ,  
ł a s k a  B o ż a  -  bodziszek cuchnący, s i a n o  
P a n a  J e z u s a  -  m arzanka polna, m a r y -  
j o n k a ,  m a n t l i k  ( s z a t k i )  p a n i e n k i
-  w roty  cz szerokolistny, r ę k a  w i e k i  M a t k i  
B o s k i e j  -  orlik pospolity, b r o d a  ś w . 
P i o t r a  -  szarłat szorstki, w o j s k o  ś w . 
J a d w i g i  (patronki Śląska) -  gwiazdosz. Bar­
dzo często w  nazw ach roślin w spom ina się dia­
bła; w idać przypisywano m u niem ały udział 
w  spraw ach ludzkich: c z a r c i e  k u l k i  -  
psianka czarna, c z a r c i e  k o r a l e  ( w ą s y )  -  
p rzestęp  czerwony, c z a r c i  p a z u r  -  szczeć 
pospolita, d i a b l e  z ł o t o  -  jaskier ostry.

Ludow e nazwy roślin świadczą o bogac­
tw ie skojarzeń ich autorów  i o różnorodności 
punktów  widzenia. Raz w ażne jest to , jak w y­
gląda, innym  razem , gdzie rośnie, kiedy kw it­
nie, czy jakie jest jej przeznaczenie. W iększość 
ludow ych nazw stała się podstaw ą używanych 
dzisiaj te rm inów  botanicznych. Pamiętajmy, że 
w szystkie te  nazwy mówią wiele o nas samych.
O  człowieku, jego stosunku do przyrody, kul­
tury, do świata. D
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P R Z Y R O D A  N I E O Ż Y W I O N A

OSTATNIA WYCIECZKA W OKOLICE SIEWIERZA
-  GDY ŚLĄSK PRZYPOMINAŁ WYSPY BAHAMA

Grzegorz  Racki,  Waldemar Bardz ińsk i,  Tomasz Zieliński (Uniwersytet Śląski, Sosnowiec)

D O L O M IT Y  D IP L O P O R O W E  +  Z L I T Y F I K O W A N E  M U Ł Y  K O P A L N Y C H  B A G N IS K  I P Ł Y C IZ N  ♦  O  C Z Y M  Ś W IA D C Z Ą  

R Ó Ż N E  T Y P Y  O S A D U  W  O B R Ę B IE  J E D N E ]  Ł A W I C Y  S K A L N E J  +  C E N N E  K R U S Z C E  Z  D O L O M I T Ó W  T R I A ­

S O W Y C H  *  B U D O W A  G E O L O G IC Z N A  A  K R A J O B R A Z  +  C O  Z O S T A Ł O  Z  W I E L K I E J  G Ó R Y  K O Ł O  S I E W I E R Z A

J a k  d o jech a ć?
N ajprościej -  sa m ochodem  trasą  E-75 

z K atow ic i Sosnowca w  k ierunku C zęstocho­
wy, lub au tobusem  i dalej pieszo z najbliższe­
go przystanku PKS.

C o m o żn a  zna leźć?
SK A M IEN IA ŁO ŚCI: glony w apienne, p o ­

kruszone m uszle ślim aków  i małży.
SKAŁY I MINERAŁY: dolom it, zlepieńce 

i brekcje  śródform acyjne, galena.
Trasą szybkiego ruchu  K atow ice-C zęsto- 

chow a dojeżdżam y do parkingu na osta tn im

KAMIENNA KSIĘGA 
PRZYRODY

J ]

W y c iecz k i  geologiczne po  G órny m  Ś ląsku

części św iadczących o urozm aiconej historii 
kolejnych e tapów  jej pow staw ania -  zarów no 
sedym entacji, jak  i przekształcania osadu w  li­
tą  skałę (diagenezy). O  tych  osta tn ich  p ro ce­
sach św iadczą p rzede  w szystkim  soczewki

i gruzły pow odujące falisty, nierów ny przebieg 
w ielu pow ierzchni oddzielności. D olna p o ­
w ierzchn ia  (spąg) ław icy je s t n ierów na, 
w  przekroju  p ionow ym  przedstaw ia ząbkow a­
ną linię. Jest to  powierzchnia stylolitowa, pow ­
stająca na sku tek  rozpuszczania skały pod 
ciśnieniem , często już  na w czesnym  etap ie  li- 
tyfikacji osadu, pod  naciskiem  w arstw  nadle- 
głych. Po węglanie pozostała cienka, ciem na 
w arstew ka z nierozpuszczonych m inerałów  
ilastych i zw iązków  żelaza.

D olna część ławicy, to  na ogół regularnie 
i cienko lam inow any dolom it, dość rów no­
m iern ie  upstrzony m ałym i (do 2 m m  śred n i­
cy) drobinam i krystalicznego dolom itu . Jest 
to  skała pow stała w  w yniku obfitego grom a­
dzenia się m ułu  węglanowego na śluzow atych 
m atach  glonow ych (sinicow ych), podobnie 
jak w  analogicznych u tw orach  dew onu  D zie­
w ek  (por. w ycieczka poprzednia). Lokalnie 
m ożem y obserw ow ać nieliczne, zaokrąglone 
o k ruchy  lam inow anej skały o rozm iarach 
do k ilkunastu  cen tym etrów , oraz fragm enty  
sko rupek  ślim aków  i małży. Z ostały  one 
p raw dopodobnie oderw ane od dna m orskiego 
lub p rzy transportow ane podczas sztorm ów . 
Te p ły tkow odne osady były okresow o w ynu­
rzane, w ysychały  i pękały, sk ręcając się 
na podob ieństw o  zw itków  bło tnych , k tó re 
pow szechnie obserw ujem y w  wysychających 
kałużach o m ulistym  dnie.

N astępna część ławicy zaczyna się m iejs­
cam i pow ierzchnią erozyjną. G ranica ta  ścina 
stro p  do lom itu  lam inow anego i stanow i spąg 
części ławicy zbudow anej z osadu o coraz

w zgórzu p rzed  zalew em , pom iędzy m iejsco­
w ościam i Podw arpie i Zaw arpie, 4 km  przed  
Siew ierzem . Tu zostaw iam y sam ochód i p rze­
chodzim y na drugą stronę trasy. Po przejściu 
około 300 m  ścieżką przez sosnow y las d o ­
chodzim y do kraw ędzi nieczynnego, zarośnię­
tego kam ieniołom u w  południow ym  zboczu 
wzgórza. Ściany m ają w ysokość kilku m etró w  
i odsłaniają jasnobrunatne do lom ity  d iplopo- 
row e nieco inaczej w ykształcone niż te , p o ­
znane już  w  kam ieniołom ie N ow a W ioska.

A by obejrzeć poszczególne ławice w  ko ­
lejności stra tyg raficznej, tj. od  sta rszych  
ku coraz m łodszym , należy zejść do podnóża 
ściany i śledzić następstw o ławic ku górze. 
Najniższa, gruba (do 1,1 m ) ławica je s t ław i­
cą złożoną, co przejawia się w  tym , że b u d u ­
je ją kilka nieco odm iennie w ykształconych
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Fragment północnej ściany nieczynnego kamieniołomu w Zawarpiu. Widoczne podwietrzale, grube ławice dolomitów diploporowych
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drobniejszym  ku górze ziar­
nie, czyli uziarnionego gra- 
dacyjnie. D om inują różnej 
w ielkości grudki osadu, p o ­
w sta łego  n a jp raw d o p o d o ­
bniej z pokruszonych i roz­
ta r ty ch  w ęglanow ych szkie­
le tów  glonów  zielenic (di- 
p lo p o r) . C zynnikam i roz­
drabniającym i były głównie 
falow anie i prądy, ale roz­
pad  zw apniałych p lech  glo­
nów  następow ał te ż  w  w y­
niku żerow ania ślimaków.
N ajw yższe człony ławicy, 
z licznym i d ip lo p o ram i, 
zbudow ane są g łów nie z d o ­
lom itu  o ziarnach wielkości 
drobnego piasku.

Z ie le n ic e  D a cyc la d a -  
ceae rosły m asow o, tw orząc 
bu jn e  łąki p o d w o d n e  na 
tw ard szy m  p o d ło żu . Ich  
delikatne, c ienkie szkielety 
n ie  tw o rzy ły  m asyw nych  
b u d o w li o rgan icznych  na 
w zór ra f  koralow ych tw o ­
rzonych przez korale kolo­
nijne, jednak  ich m asow y 
rozwój p row adził do nagro­
m adzenia w  ich p lechach  
ta k  ogrom nej m asy w ęgla­
nu w apnia, że m iały one 
znaczny udział w  tw orzen iu  
ów czesnych skał. W  środ­
kow ej części okresu  triasow ego (w  w apieniu  
m uszlow ym ; 22 0 -2 3 0  m in  la t tem u ) zielenice 
były re p re z e n to w a n e  p rzez  liczne grupy, 
z k tó rych  jednym i z najw ażniejszych były di- 
plopory. M iały duże znaczenie skało tw órcze. 
D ziało się to  nie ty lko  na sk u tek  bezpo śred ­
niego nagrom adzania ich obum arłych  łodyg 
(p lech ), lecz głów nie w  w yniku kruszenia 
i rozdrabniania ty ch  delika tnych  szkieletów  
przez falow anie i prądy, a następn ie  p rze­
m ieszczen ie p ow sta łych  ok ruchów  w  g łęb ­
sze, spokojniejsze p a rtie  zbiornika. D o d a tk o ­
w ym  źród łem  ziarn w ęglanow ych m ogły być 
sk o ru p k i ślim aków  
że ru jący ch  na ży­
w ych, zielonych czę­
śc iach  c ia ł g lonów  
tw o rz ą c y c h  p o d ­
w o d n e  łąk i. Takie 
zależności ekologicz­
ne o b se rw u je  się 
rów nież w e w spó ł­
czesnych m orzach.

K olejne ław ice 
w  profilu  Zaw arpia 
w ykazują podobną, 
skom plikow aną b u ­
dow ę, z różnym  na­
s tę p s tw e m  w yżej 
op isanych  odm ian  
dolom itów , odzw ier­
c ied la jący m  z m ien ­

ze w spółczesnym i, bardzo 
p ły tk o w o d n y m i osadam i 
w ęglanow ym i, szczególnie 
ty m i z W ielkiej Ławicy 
B aham skiej. Ta w yspa 
na M orzu K araibskim  jes t 
od  daw na p u n k tem  odnie­
sienia do in terp re tac ji ko­
p alnych  osadów , dzięki 
św ie tnem u poznaniu sedy­
m entacji m ułów  w ęglano­
w ych w  w arunkach strefy 
dna m orskiego odsłaniane­
go podczas odpływ ów , 
z dużym  udziałem  glonów, 
sinic i innych m ikroorgani­
zmów.

W  Zaw arpiu  łatw o zna­
leźć m ożna sreb rzy ste  
w trącenia  galeny (siarczka 
ołow iu -  PbS), ważnego 
kruszca ołow iu eksploato­
w anego od  daw na w  rejo ­
nie O lkusza. K ruszce te  
związane są z m ineralizacją 
przez gorące roztw ory  do­
prow adzane z głębi Z iem i, 
a w ięc być m oże pow stały 
w  tra k c ie  ty c h  sam ych  
zm ian diagenetycznych, co 
i dew o ń sk ie  d o lo m ity  
D ziew ek.

Grube ławice dolomitu poniżej młotka, to głównie laminowany i ziarnisty dolomit z diploporami. Górną, 
bardziej skrasowialą ławicę tworzy gruzłowata brekcja

rzy w ycieczki w  oko­
lice Siew ierza um oż-

ne w arunki sedym entacji. Z w raca jedyn ie 
uwagę obecność skorupek  z pow łoczkam i on- 
ko litow ym i, p o w sta ły m i p rzez  ob rastan ie  
przem ieszczanych po dnie ziarn przez m aty  si- 
nicow e. W  najwyższej części w ystępu je z ko ­
lei zlepieniec śródform acyjny lub brekcja. 
Z profilu  N ow ej W ioski wynika, że silniejsze 
sztorm y były rzadkim  zjaw iskiem  w  zacisz­
nym , silnie zasolonym  m orzu diploporow ym . 
N adw ietrzałe  przez kilkanaście lat skały ujaw ­
niają za tem  w iele in teresu jących  szczegółów, 
nieczytelnych na jej św ieżych przełam ach, 
uzasadniając porów nanie osadów  triasow ych

liwiły poznanie obu najważniej szych ogniw 
geo log icznych  b u d u jący ch  te n  fra g m e n t 
w  pó łnocno-w schodnim  obrzeżeniu  G ó rn o ­
śląskiego Zagłębia W ęglowego, czyli u tw o ró w  
dew ońskich  i triasow ych. Jakie są w zajem ne 
relacje p rzestrzenne ty ch  serii ta k  odm ien n e­
go w ieku (150 m in la t różnicy) w  skali całego 
regionu?

W arto przypom nieć, że procesy grom adze­
nia (akum ulacji) osadów, zwłaszcza w  zbiorni­
kach w odnych, prow adzą na ogół do pow sta ­
nia skał u ław iconych poziom o. G d y  ławice 
wykazują nachylenie (upad), dow odzi to  w y ­

slimak żerujący 
na zielonych 
częściach zielenicy

miękkie, żywe 
części glona

sztywne,
zwapniale
plechy
diplopory

Rekonstrukcja kopalnego glona z rodzaju Diplopora. A  -  kępka zielenic porastających dno morskie, B -  żywe, miękkie częs'ci glona wspierają się na sztywnych, zwap­
niałych plechach, C  -  fragmenty diplopor znajdowane w dolomitach: a -  wielkość' naturalna, b -  skamieniałość powiększona 3x

t  Centrum Dziedzictwa Przyrody Górnego Śląska  PR ZY R O D A  G Ó R N E G D  Ś L Ą S K A  N r  8 / 1 9 9 7



chylenia z pierw otnego położenia sedy m en ta ­
cyjnego przez późniejsze ruchy skorupy ziem ­
skiej. Ruchy górotw órcze zachodziły kilka­
krotn ie na p rzestrzeni dziejów  geologicznych 
regionu śląskiego, stąd  te ż  i różne serie skalne 
są w  różny sposób zaburzone; rozw ikłaniem  
tych  zagadnień zajm uje się tek ton ika, a są one 
ty m  bardziej skom plikow ane, im  starsze są 
dane form acje geologiczne. W  czasie ruchów

tek ton icznych  pow staw ały w  m asyw ach skal­
nych pęknięcia i szczeliny, w zdłuż k tó rych  p o ­
szczególne partie  mogły się w zajem nie p rze­
m ieszczać -  są to  uskoki.

O dsłonięcie w  Z aw arpiu  pozw ala na zapo­
znanie się ze skałam i budującym i wyraźny 
próg m orfologiczny przylegający od północy 
do G órnośląskiego Zagłębia W ęglowego, zw a­
ny G rzb ie tem  Tarnogórskim . Patrząc z k raw ę­

dzi kam ieniołom u ku zachodow i, w idzim y 
w  okolicach Rogoźnika wzgórza zbudow ane 
z w apieni i dolom itów  triasow ych, a ku po łu ­
dniow i, zbudow aną z podobnych skał, najwyż­
szą w  okolicy, ostańcow ą G órę  D oro tkę , z ko­
ściołem  na szczycie. N a bliższym planie, przed  
D orotką, rozciąga się w  kierunku  w schód-za- 
chód  grzbiet zbudow any już  z piaskow ców  
karbońskich. Je s t to  na obszarze G órnoślą­

skiego Zagłębia W ęglowego najdalej na pó ł­
noc w ysunięta w ychodnia skał z okresu  kar- 
bońskiego na pow ierzchni, gdyż bardziej ku 
północy zanurzają się one pod  pokryw ę m ło d ­
szych skał m ezozoicznych.

U  podnóża po łudniow ych stoków  progu 
środkow otriasow ego, w  przybliżeniu w  k ie­
runku  z północnego zachodu na południow y 
w schód, przebiega duży rozłam  skorupy ziem ­

skiej, sięgający aż po okolice Krzeszowic, zw a­
ny U skokiem  Będzińskim . Skały karbońskie 
przylegające do tego uskoku od  północy, w raz 
z nadbudow ującym i je  skałam i triasow ym i 
G óry D oro tk i, są w yniesione ku górze, p o d ­
czas gdy skały kon tak tu jące z nim  od  południa 
są zrzucone w  dół. A  zatem : skały w ydźw i- 
gnięte  w  górę w zdłuż płaszczyzny uskoku s ta ­
now ią jego skrzydło  w iszące, a obniżone

-  skrzydło zrzucone.
Jak w iem y z  N ow ej W ioski, m orze 

triasow e zatapiało urozm aicony m orfo lo­
gicznie obszar zbudow any z w apieni, 
margli i dolom itów  dew ońskich  sfałdo- 
w anych w  trakcie  ruchów  hercyńskich 
w  karbonie. Porów nanie upadów  u tw o ­
rów  dew ońskich na w zgórzu koło D zie­
w ek z w ystępującym i w  kam ieniołom ach 
siew ierskich wskazuje, że w arstw y geolo­
giczne tego  sam ego w ieku  zapadają 
w  przeciw ne strony. Jak przedstaw iono 
na przekroju  geologicznym, m usiały one 
niegdyś kontynuow ać się (w pow ietrze) 
i łączyć w  partię  szczytową. Tak wyglada- 
ła stru k tu ra  tektoniczna, zwana antykli- 
ną, k tó rą  m ożna sobie w yobrazić jako d u ­
że, silnie w ydłużone wzgórze o zboczach 
zbudow anych z jednakow ych u tw orów  
geologicznych.

W ypiętrzan iu  u tw o ró w  dew ońskich  
towarzyszyła równocześnie ich erozja, k tó ­
ra jeszcze przez zalewem  triasow ym  zni­
w elowała tę  rzeźbę. W  ten  sposób, w  trak ­
cie naszych w ypraw  poznaliśm y silnie 
zerodow aną paleozoiczną antyklinę Sie­
wierza, przykrytą niezgodnie przez serie 

triasow e i dodatkow o pociętą uskokam i. Je d ­
nak większość tych  uskoków  pow stała znacznie 
później, tj. w  okresie trzeciorzędow ym , pod­
czas orogenezy alpejskiej. Z aobserw ow ane 
przez nas cechy i styl budow y geologicznej są 
typow e dla całej W yżyny Śląskiej. □

Grzegorz Racki,  Waldemar Bardziński, 

Tomasz Zieliński  

(Zdjęcia autorów)

Lokalnie porowata brekcja synsedymentacyjna wśród dolomitów diploporowych (grubsza ławica), przykryta przez zespól cienkich ławic 
gruzlowych. Zwraca uwagę podobna, jasnobeżowa barwa spoiwa brekcji, jak i spajanych nim okruchów

Przekrój geologiczny przez antyklinę Siewierza. Objaśnienia. S tr a ty g r a f ia :  1 - paleozoik (dewon środkowy i górny, karbon górny), 2 -  mezozoik (trias dolny, środkowy i górny, jura dolna), 
3 -  kenozoik (czwartorzęd). L i to l o g ia : 4 -  piaski i żwiry, 5 -  piaskowce i piaski, 6 -  mulowce, 7 -  ilowce, 8 -  wapienie, 9 -  margle, 10 -  dolomity, 11: a  -  wapienie i dolomity jamiste, 
b -  dolomity diploporowe. T e k to n ik a :  12 -  uskoki.

1 m 2 3 4 :v . b 6 -------- : /
j.
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OWADY MINUJĄCE LIŚCIE BRZOZY BRODAWKOWATEJ
Bożena Bier  ca (W yższa  Szkoła  Pedagogiczna, Kraków)

O wady m inujące stanow ią grupę ekolo­
giczną obejm ującą gatunki, k tórych lar­

wy żyją w ew nątrz  żywych tk anek  roślin, w yja­
dając je przez tzw. m inow anie. Larwy tych 
owadów, ze w zględu na specyfikę w arunków  
życia w  ciasnej p rzestrzeni miny, upodobniły  
się do siebie m orfologicznie. M inow ce w yjada­
ją najczęściej m iękisz zieleniow y liścia; ślad 
żeru  -  m ina m a postać  korytarza lub komory. 
Z darzają się rów nież m iny w  m iękiszu ziele­
niow ym  łodyg, w  działkach kielicha, okw iatu 
lub zielonym  owocu.

Pod w zględem  system atycznym  owady m i­
nujące w chodzą w  skład czterech  rzędów: 
b łonków ek, m otyli, chrząszczy i m uchów ek. 
A takują one rośliny ze 118 rodzin, najczęściej 
okrytonasiennych.

d em  ga tunkow ym  ow adów  
m inujących liście brzozy b ro ­
da w kow ate j. T eren badań 
obejm ow ał pastw iska zarasta- 
ne sukcesyw nie przez brzozę 
i sosnę zwyczajną na obrze­
żach  osiedla W ygnanka 
w  Trzebini-Sierszy.

W  w yniku przeprow adzo­
nych obserwacji stw ierdzono 
15 gatunków  ow adów  m inu­
jących liście brzozy: 5 błonkó­
w ek, 7 m otyli, 2 chrząszcze 
i 1 m uchów kę -  o łącznej licz­
bie osobników  1158. G a tu n ­
kam i dom inu jącym i były: 
b łonków ka Fenusa pusilla

Fenologia ow adów minujących brzozę brodawkowatą na terenie Trzebini-Sierszy
M I E S I Ą C E  ‘ 9 6

B Ł O N K O W K I

M O T Y L E

C H R ZĄ SZC ZE

M U C H Ó W K I

Gatunek V V I V II V I I I IX X
Scolioneura betuleti Kl. 

Messa nana Kl.

Profenusa thompsoni Kon.

Heterarthrus nemoratus Fll.

Fenusa pusilla Leppel.

Incurvaria pectinea Hw. ■ ■ ■ i

Stigmella luteella Stt. ■ 1 ■ m

Eriocrania semipurpurella Stph. ■

Stigmella argentipedella Z.

Eriocrania sparrmannella Bose.

Phyllonorycter ulmifoliella Hb.

Coleophora sp.

Rhynchaenus rusci Hbst. ■  l i I
Anoplus plantaris Naez. I i
Agromyza alnibetulae H d

L eppel (39,26% ) i m otyl Eriocrania sparr- 
m annella  Bose. (24,18% ). N ajm niej liczna by­
ła błonków ka H eterarthrus nem oratus Fali. 
-  2 osobniki i chrząszcz Anoplus p lantaris 
Naez. -  3 osobniki.

W śród  całości m inow ców  największy p ro ­
cen tow y udział m iały błonków ki -  58,9%,
0 czym  zdecydow ała duża liczebność gatunku 
Fenusa pusilla. N a d ru ­
gim m iejscu znalazły się 
m o ty le  (35 ,2% ), n a to ­
m iast najm niejszy udział 
m iały chrząszcze (4,1%)
1 m uchów ki (1,8%) . D

I 1 błonkówki
[~~~1 motyle
FFH chrząszcze
WM muchówki

N a ogół żerow anie larw  nie pow oduje 
zniekształceń atakow anych organów, a jedynie 
ogranicza, poprzez zaburzenia asymilacji C O 2, 
p rodukcję  biomasy, choć gatunki żerujące 
w  bardzo m łodych liściach mogą pow odow ać 
ich zniekształcenie, np. A noplus p lan taris  
Naez. N iek tóre m inow ce mogą osłabiać rośli­
nę żywicielską przez m asow e w ystępow anie 
oraz posiadanie kilku pokoleń w  sezonie w e­
getacy jnym : np. m inu jący  liście d eren ia  
właściwego m otyl dereniów ka Stacha, czy 
m inująca m łode siewki brzóz błonków ka Fe­
nusa pusilla  Leppel (praw ie każdy liść m oże 
zawierać jedną lub kilka m in).

Za szczególnie szkodliw e uważa się te  m i­
now ce, k tó re  atakują rośliny upraw ne i szklar­
niowe, np. pom idory, ogórki, cebulę, jęcz­
m ień, kukurydzę, liście kawy i herbaty.

W  okresie od 20 maja do 20 października 
1996 r. przeprow adzono obserw acje nad skła-
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Mina komorowa z widoczną żerującą blonkówką Scolioneura 
betuleti Kl.

Miejsce terenu badań -  obrzeża osiedla Wygnanka w Trzebini-Sierszy
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PTAKI DĄBROWY GÓRNICZEJ
Radosław G w ó źd ź  (Dąbroiua Górnicza)

D ąbrow a G órn icza, to  p o d  w zględem  
pow ierzchn i najw iększe m iasto  G ó rn o ­

śląsk iego  O k ręg u  P rzem y sło w eg o  (1 7 8  
k m 2). Położona je s t w e w schodnie j części 
W yżyny Śląskiej, w  dorzeczu  Białej i C zarnej 
Przem szy. Posiada kilka zb io rn ików  w o d ­
nych (najw iększy -  Pogoria 3 zajm uje obszar 
250  ha).

W  granicach m iasta  leży fragm en t P usty ­
ni B łędow skiej, Z espo łu  Ju rajsk ich  Parków  
K rajobrazow ych, planow any rezerw at Bagna 
w  A nton iow ie oraz kilka uży tków  ekologicz­
nych i pom ników  przyrody. D zięki ty m  te r e ­
nom  i ob iek tom , pom im o znajdujących się tu  
zakładów  przem ysłow ych (H u ta  K atow ice, 
H u ta  Bankowa, Koksow nia Przyjaźń i inne), 
D ąbrow a G órn icza je s t bardzo in teresu jącym  
m iejscem  dla każdego przyrodn ika i p o trafi 
zadziw ić różnorodnością  gatunkow ą w y s tę ­
pu jących  tu  roślin  i zw ierząt.

O bserw u ję  p tak i na ty m  te re n ie  od  sze­
ściu lat. W  ty m  okresie udało  m i się s tw ie r­

dzić 108 gatunków  ptaków . 61 z n ich  uzna­
łem  za lęgow e na podstaw ie obserw acji ich 
gniazd, p isk ląt, noszenia pokarm u, w ynosze­
nia skorupek  i innych cech, k tó re  pozwalają 
na określenie  kategorii lęgow ości jako p ew ­
nej. D alszych 16 gatunków  określiłem  jako 
p raw dopodobn ie  lęgow e -  to  te , k tó re  obse r­
w ow ałem  podczas kopulacji, to k ó w  lub ob ­
serw ow ałem  pary  ty ch  p taków  w  okresie 
lęgowym  w  dogodnym  środowisku, co pozw a­
la m niem ać o ich gniazdowaniu. W  przypadku 
pozostałych gatunków  nie udało m i się zaob­
serw ow ać ich przedstaw icieli w  okoliczno­
ściach pozwalających w ysuwać wnioski o ich 
lęgowości na teren ie  D ąbrow y G órniczej.

K ilkakrotn ie zdarzało m i się obserw ow ać 
p tak i rzadkie w  skali regionu, a naw et całego 
kraju. Były to  m .in.: nur czarnoszyi, kania 
czarna, m ew a żółtonoga, ryb itw a białoczelna 
czy czeczotka.

D ąbrow a G órnicza zw raca rów nież uwagę 
dużą populacją pustu łk i, k tó rą  oceniam  na co

Piecuszek

Pisklę kwiczoła

Kokoszka Samce krzyżówki
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najm niej 40 par, kolonią lęgową śm iesz­
ki, liczącą około 200  par oraz dużą li­
czebn o śc ią  g a tu n k ó w  z im u jący ch  
(na zbiorn ikach w odnych  Pogoria), tj. 
około 20 0 0  sz tuk  łyski, stada k ilkuset 
krzyżów ek, śm ieszek i m ew  pospolitych .

W szystk ie obserw ow ane przeze m nie 
w  D ąbrow ie G órniczej gatunki p taków  
zestaw iłem  w  tab e li 1. W  tabeli 2. w y­
m ien iłem  p tak i, k tó ry ch  osobiście nie 
o b se rw o w a łe m  na te re n ie  D ąbrow y  
G órniczej, ale w iem  o ich  w ystępow aniu  
z innych źródeł.

U w ażam , że m im o po stęp u jące j d e ­
gradacji środow iska D ąbrow a G órn icza  
je s t m ie jscem  in te resu jący m  i godnym  
p o le c e n ia  w szy stk im  o b se rw a to ro m  
p taków . □

D  Centrum Dziedzictwa Przyrody Górnego Śląska
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ŚW IA T  ZW IER ZĄ T

Tabela 1

i PTAKI DĄBROWY GÓRNICZEJ (obserwowane przez Autora) i
1. N u r  czam oszyi -  G avia arctica 38. Gołąb m iejski -  Columba livia urbana w 75. Kapturka -  Sylvia atricapilła V -'
2. Perkozek -  Tachybaptus ruficollis 39. Grzywacz -  Columba palumbus 76. Świstunka -  Phylłoscopus sibilatrix ‘~J.;

3. Perkoz dwuczuby -  Podiceps cristatus ‘ -J 40. Sierpówka -  Streptopelia decaocto f 77. Piecuszek -  Phylłoscopus trochiłus ®
4. Perkoz rdzawoszyi -  Podiceps grisegena 41. Kukułka -  Cuculus canorus 4,; 78. Muchołówka szara -  Muscícapa striata  C-

5. Zausznik -  Podiceps nigricollis 42. Płomykówka -  Tyto alba 1 79. Muchołówka mała -  Muscícapa parva

6. Kormoran -  Phalacrocorax carbo 43. Puszczyk -S tr ix  aluco 80. M odraszka  -  Parus caerułeus

7. Bączek -  Ixobrychus minutus 44. Uszatka -  Asio otus ® 81. Bogatka -  Parus major

8. Czapla siwa -  Ardea cinerea 45. Jerzyk -  Apus apus ' 82. Kowalik -  Sitta europaea '<

9. Bocian biały -  Ciconia ciconia v..- 46. Zimorodek -  Alcedo atthis 83. Pełzacz leśny -  Certhia fam iliaris

10. Łabędź niemy -  Cygnus olor 47. Dudek -  Upupa epops % 84. Remiz -  Remiz pendidinus

11. G ęś zbożowa -  Anser fabalis 48. Dzięcioł zielony -  Picus viridis 85. Wilga -  Oriolus oriolus j -¡i

12. Cyraneczka -  A nas crecca 49. Dzięcioł duży -  Dendrocopos major 86. Gąsiorek -  Łanius collurio O ^

13. Krzyżówka -  Anas platyrhynchos ' 50. Dzięciołek -  Dendrocopos m inor ^ 87. Sójka -  G arrulus glandańus ii

14. Cyranka -  A nas ąuerąuedula 5 1. Dzierlatka -  Galerida cristata 88. Sroka -  Pica pica 1

15. Głowienka -  Aythya ferina 52. Skowronek -  A lauda arvensis 89. Kawka -  Corvus monedula v

16. Czernica -  Aythya  fuligula 53. Brzegówka -  Riparia riparia 90. Gawron -  Corvus frugilegus

17. Gągoł -  Bucephala clangula 54. Dymówka -  H irundo rustica ć .! 91. Wrona siwa -  Corvus corone

18. Kania czarna -  M ilvus migrons 55. O knówka -  Delichon urbica i  ! 92. Kruk  -  Corvus corax

19. Błotniak stawowy -  Circus aeruginosus 56. Świergotek drzewny -  Anthus trivialis 93. Szpak -  Sturnus vulgaris

20. Jastrząb -  Accipiter gentilis 57. Pliszka żółta -  Motacilla flava 94. Wróbel -  Passer domesticus .

21. Krogulec -  Accipiter nisus 58. Pliszka siwa -  Motacilla alba v. 95. Mazurek -  Passer montanus % '

22. Myszołów -  Buteo buteo 59. Strzyżyk -  Trygłodytes trygłodytes I‘~. 96. Zięba -  Fringilla coelebs

23. Pustułka -  Falco tinnunculus & 60. Rudzik -  Erithacus rubecula 97. Kulczyk -  Serinus serinus

24. Kuropatwa -  Pedrix pedrix % 61. Kopciuszek -  Phoenicurus ochruros 9 98. Dzwoniec -  Carduelis chloris

25. Bażant -  Phasianus colchicus !v>' 62. Pokląskwa -  Saxicola rubetra 99. Szczygieł -  Carduelis carduelis

26. Kokoszka -  Gallínula chloropus 63. Kląskawka -  Saxicola torąuata 100. Czyż -  Carduelis spinus

27. Łyska -  Fúlica atra ‘ 64. Kos -  Turdus merula 101. Makolągwa -  Carduelis cannabina ‘"¿Ù

28. Sieweczka rzeczna -  Charadrius dubius 65. Kwiczoł -  Turdus p ilańs 102. Czeczotka -  Carduelis flammea

29. Czajka -  Vanellus vanellus 66. Śpiewak -  Turdus phiłomelos ^ 0 103. Dziwonia -  Carpodactus erythrinus w

30. Krwawodziób -  Tringa totanus 67. Łozówka -  Acrocephałus palustris 1. ' 104. G il -  Pyrrhula pyrrhula

31. Brodziec piskliwy -  Actitis hypoleucos 68. Trzcinniczek -  Acrocephałus scirpaceus f  ! 105. Grubodziób -  Coccothraustes coccothraustes ®

32. Śmieszka -  Łarus ridibundus 1- 69. Trzciniak -  Acrocephałus arundinaceus C- 106. Trznadel -  Eynberiza citrinella

33. M ewa pospolita -  Łarus canus 70. Zaganiacz -  ITippolais icterina L 107. Potrzos -  Emberiza schoeniculus '

34. M ewa srebrzysta -  Łarus argentatus 71. Jarzębatka -  Sylvia nisoria 108. Kszyk -  Gallinago gallinago

35. Mewa żółtonoga -  Łarus fu s  cus

36. Rybitwa rzeczna -  Sterna hirundo

37. Rybitwa białoczelna -  Sterna albifrons

72. Piegża -  Sylvia curruca ^  ‘

73. Cierniówka -  Sylvia communis ■

74. Gajówka -  Sylvia borin

- ptaki lęgowe

- ptaki prawdopodobnie lęgowe

Tabela 2 Młoda pliszka siwa

i  PTAKI DĄBROWY GÓRNICZEJ (wymieniane w literaturze) H  í ¿
1. Czapla biała -  Egretta alba

2. Kobuz -  Falco subbuteo

3. Cietrzew -  Tetrao tetrix

4. Przepiórka -  Coturnix coturnix

5. Kropiatka -  Porzana porzana

6. Derkacz -  Crex crex

7. Żuraw -  G rus grus

8. Samotnik -  Tringa ochropus

9. Lelek -  Caprimulgus europeaus 

10. Krętoglów -  Jynx troąuilla

11. Dzięcioł zielonosiwy -  Picus canus

12. Dzięcioł czarny -  Dryocopus martius

13. Dzięcioł białoszyi -  Dendrocopos syriacus

14. Lerka -  Lullula arbórea

15. Swiergotek polny -  Anthus campestris

16. Swiergotek łąkowy -  Anthus pratensis

17. Białorzytka -  Oenanthe oenanthe

18. Brzęczka -  Locustella luscinioides

19. Ortolan -  Emberiza hortulana

i )  Centrum Dziedzictwa Przyrody Górnego Śląska N r  8 / 1 9 9 7
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P R Z Y R O D A  I T E C H N I K A

DLACZEGO POWINNIŚMY CHRONIĆ 
ZBIORNIK GOCZAŁKOWICKI?

H enryk  K asza  (Zakład Biologii Wód im. K .  Starmacha P A N  w  Krakowie; Stacja Hydrobiologiczna w  Goczałkowicach)

Z b io rn ik  G ocza ł- 
kow icki służy do 

zaopatryw ania w  w o ­
dę p itną m ieszkańców  
G ó rn eg o  Śląska. Ze 
zbiornika czerpie się ją 
n ieprzerw anie od  po­
nad 40 lat. Początko­
w o pobierano  w odę do 
celów  w odociągow ych 
w  ilości 150  ty s. 
m 3/d o b ę . N as tęp n ie , 
w  okresie najw iększe­
go zap o trzeb o w an ia , 
tj. na p o czą tk u  la t 
d z ie w ię ć d z ie s ią ty c h , 
n aw e t do 550  ty s. 
m 3/d o b ę , a o becn ie  
n iew iele  p o n ad  100 
ty s. m 3/d o b ę . W oda 
ujm ow ana w  zbiorn i­
ku  je s t  oczyszczana 
w  Stacji U zdatniania 
W ody (SU W ) w  G o ­
czałkow icach . S tac ja
ta  uzdatn ia  w odę zbiornika i w odę z kaskady 
rzeki Soły. O czyszczona w oda kierow ana jes t 
do m iast: Pszczyna, M ikołów, Tychy, K atow i­
ce, S iem ianow ice, M ysłow ice, Sosnow iec 
i D ąbrow a G órnicza oraz do gm in i m iast 
Rybnickiego O kręgu  W ęglowego.

W  naszym  kraju p rzy jęto  trzy  klasy czys­

Oczeret jeziorny

Wisła w jej górnym biegu przed Zbiornikiem Goczalkowickim

tośc i w ó d  pow ierzchn iow ych  (D z. U . n r 116 
z 5 .11 .1 9 9 1 , poz. 503). I klasa obejm uje w o ­
dy przeznaczone do zaopatryw ania ludności 
w  w odę p itną , dla przem ysłu  wym agającego 
w ody  o jakości w ody do  picia oraz do h o ­
dow li ryb  łososiow atych. II klasę stanow ią 
w ody  przeznaczone do hodow li ryb  (z w y ją t­
k iem  ryb łososiow atych), hodow li zw ierząt, 
urządzania kąpielisk  i upraw ian ia  spo rtów  
w odnych . D o III klasy należą w ody d o sta r­
czane dla p rzem ysłu  i naw adniania te ren ó w  
ro ln ic zy ch . P rzep isy  szczegółow e p o dają  
n o rm y  d o p u sz cza ln y ch  s tę ż e ń  ró żn y ch  
sk ładn ików  chem icznych  dla poszczególnych 
klas czystości.

W inniśm y pić w odę pochodzącą z ujęć 
w odnych  o pierw szej klasie czystości. Pow­
sta je  py tan ie , jak i je s t stan  jakości w ody u j­
m ow anej w  Z biorn iku  G oczalkow ickim ?

Z b io rn ik  G ocza łkow iek i je s t  to  duży, 
p ły tk i zbiornik  o pow ierzchni 32 k m 2. Pod­
staw ow ym  źród łem  zasilania zbiornika w  w o ­
dę  je s t W isła, k tó ra  dostarcza do niego około 
80% w ody w  ogólnym  bilansie dopływ u. Tak 
w ięc jakość w ody W isły decydująco w pływ a 
na jakość w ody zbiornika.

W isła, zasilająca Z biorn ik  G oczałko wieki 
w  całym  obszarze swej zlew ni, narażona jes t 
na dop ływ  różnego rodzaju  zanieczyszczeń 
pochodzących  ze ścieków  by tow o-gospodar­
czych i przem ysłow ych, a także zanieczysz­
czenia ze spływ u pow ierzchniow ego, w noszą­
cego szereg n iekorzystnych  substancji, w  tym  
związki naw ozow e. W isła przepływ a bow iem  
przez te ren y  tu rystyczne, rolnicze i zurbani-

ijj zow ane. Tereny górnej 
części z lew n i, ze 

^  w zg lędu  na w alory  
tg krajobrazow e i re k re ­

acy jne, są m ie jscem  
m asow ego  nap ływ u  
tu ry s tó w . W  zlew ni 
po łożone są te ż  cztery  
m iasta  (W isła, U stroń , 
Skoczów , S tru m ie ń ). 
Pow stające na obsza­
rze zlew ni ścieki, za­
rów no  p rzem y sło w e 
ja k  i k o m u n a ln e , 
w p ływ ają  do Wisły, 
a po tem  do zbiornika. 
Tylko część ścieków  
produkow anych w  zle­
w ni jest poddana pro­
cesow i oczyszczenia 
i to  w  dodatku w  nie­
dosta tecznym  stopniu 
z punktu  widzenia ja­
kości i czystości wód. 
W s k u te k  teg o  w oda 

W isły w pływ ając do zbiornika posiada d ia­
m etra ln ie  odm ienny  skład chem iczny w  p o ­
rów naniu  z jej p aram etram i z początkow ego 
biegu rzeki. Jej w ody są znacznie zasobniejsze 
w  związki azotu  i fosforu  oraz inne sole m in e­
ralne.

N a przestrzen i o sta tn ich  cz te rech  dekad  
zm ien ił się skład chem iczny  w ody W isły 
p rzed  Z biorn ik iem  G oczalkow ickim . W ielo­
le tn ie  badania (w  okresie od  w ybudow ania 
zbiornika do początku  la t dziew ięćdziesią­
tych) ujaw niły ten d en c ję  w skazującą na s to p ­
niow y w zrost zaw artości w  jej w odzie m akro- 
e lem en tó w  i n u tr ie n tó w  (zw iązków  azotu 
i fosforu). Sytuacja ta  spraw iła, że w  zbiorn i­
ku u jm ow ana je s t w oda Wisły, k tó rej p aram e­
try  jakościow e klasyfikują ją nieraz naw et do 
w ód  pozaklasow ych1. Z godnie z obow iązują­
cym i p rzep isam i po w in n y  to  być  w ody
0 pierw szej klasie czystości.

W pływ ające do zbiornika zanieczyszczone
1 przeżyźnione w ody W isły spow odow ały, że 
sta ł się on zbiornik iem  żyznym  (eu tro ficz ­
nym ). N as tęp stw em  użyźnienia w ód  je s t nad ­
m ierny  rozwój glonów  i zw iązane z ty m  w tó r­
ne zanieczyszczenie wody. O d  1986 roku 
w ystępu ją  corocznie w  ty m  zb iorniku (za w y­
ją tk iem  1995 r.) w  okresie lata „zakw ity w o­
d y ”. Z akw it w ody to  m asow y rozwój glonów, 
w sk u tek  czego w oda silnie m ę tn ie je  zabar­
wiając się okresow o, w  zależności od  gatunku 
glonu, na kolor zielonkawy, żółtawy, b ru n a t­
ny. Pod koniec zakw itu  obum ierające glony 
skupiają się na pow ierzchni w  postaci dość 
gęstego „kożucha”, k tó ry  zepchn ię ty  p rądem
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ale je s t w ielce p raw dopodobne, że obum arcie 
ty ch  zw ierząt m ogło być spow odow ane to k ­
synam i g lonów

Zasilanie zbiornika żyzną w odą Wisły, to  
nie ty lko  negatyw ne sku tk i dla jakości w ody 
do picia. N adm ierna  eu trofizacja pow oduje 
także zm niejszenie różnorodności ga tunko­
wej biocenoz. W  ty m  zbiorniku nastąpiło  
gw ałtow ne zm niejszen ie się liczby m ałży 
i zm iana dom inacji na gatunki bardziej o dpor­
ne na pogarszające się w arunki życia w  środo­
w isku w odnym  (Przyroda G órnego Śląska 
6 /9 6 ) . N astąp iło  także zubożenie sk ładu ga­
tunkow ego ryb i ukształtow anie się zespołu 
ryb charak terystycznego  dla zeutrofizow a- 
nych zbiorników  (Przyroda G órnego  Śląska 
7 /9 7 ) . Ponadto znacznej redukcji uległa ilość 
gatunków  zooplank tonu  oraz w odnej roślin­
ności wyższej.

C hcę zaznaczyć, że w oda tłoczona do sie­
ci z S U W  w  G oczałkow icach w  zasadzie o d ­
pow iada no rm om  przew idzianym  w  Rozp. 
M in. Z drow ia i O pieki Społecznej z 4 maja
1990 r. Jednakże zła jakość w ody  surow ej 
zm usza do w prow adzania drogich  technologii 
i do rozbudow y urządzeń służących do jej 
oczyszczania. M im o to  nie gw arantują one 
całkow icie  p ro d u k c ji dobrej w ody  p itn e j 
z pow odu niskiej jakości surow ca. W ydaje się, 
że bardziej sku teczne je s t działanie w  k ierun ­
ku popraw y czystości w ody dopływ ającej 
do zbiornika.

PS . W  ciągu osta tn ich  paru  la t obserw uje 
się popraw ę jakości w ody W isły i Zbiornika 
G oczałkow ickiego. P raw dopodobnie je s t to  
spow odow ane bardziej recesją gospodarczą, 
niż działaniam i ochronnym i w  zlew ni. □

Od Redakcji

Z biornik G oczatkowicki powinniśm y chronić 

ta k ie  ze względu na jego wartości botaniczne i zoolo­

giczne oraz znaczenie jako  europejskiej ostoi ptaków.

Sinicowy zakwit wody w Zbiorniku Goczałkowickim (18 lipca 1992 r.)
Martwe raki na brzegu Zbiornika Goczałkowickiego 
po wystąpieniu zakwitu sinic (lipiec 1992 r.)

klasow e w ystępu ją wów czas, gdy ilość chlo­
rofilu  „a" w ynosi ponad  30 ¡xg d n r 3. Jak  
z powyższego w ynika, rozw ijające się w  n ad ­
m iarze w  ty m  zbiorniku glony pow odują 
niską jakość jego wody.

M asow y rozwój glonów  jes t zjaw iskiem  
niepożądanym , zwłaszcza w  zbiornikach b ę ­
dących ujęciam i w ody p itnej. G lony u tru d ­
niają uzdatn ian ie  wody, pogarszają jej walory 
zapachow e i sm akow e. Z ła jakość w ody su ro ­
wej zwiększa w ie lok ro tn ie  koszty jej u zd a t­
niania, nie gw arantuje te ż  dobrej jej jakości. 
W  w yniku m asow ego w ystępow ania glonów 
przechodzą do w ody m etabo lity  oraz p ro ­
d u k ty  ro zp ad u  o b u m arły ch  organizm ów . 
Stanow ią one zagrożenie zd row otne  oraz są 
p rek u rso ram i n iekorzystnych  dla zdrow ia 
substancji w  procesach  chlorow ania wody. 
Podczas chlorow ania w ody pojaw ia się p ro ­
b lem  tw orzen ia  się tró jh a lo m etan ó w  oraz 
pow staw ania zw iązków  pow odujących  p o ­
gorszenie jej w łaściw ości organoleptycznych.

Poza w ym ienionym i negatyw nym i sk u t­
kam i, k tó re  w pływ ają na jakość zdrow otną 
w ody do picia, istn ieją jeszcze inne zagrożenia 
w ynikające z nadm iernego rozw oju glonów. 
Takim n iebezp ieczeństw em  m oże być dom i­
nacja sinicow ych glonów  w  czasie zakw itów  
wody. N iek tó re  gatunki sinic, m .in . i tak ie , ja ­
kie w ystępu ją w  Z biorn iku  G oczałkow ickim , 
m ogą produkow ać hepato - i neurotoksyny. 
N euro toksyny  działają na uk ład  nerwowy, 
porażając m ięśnie uk ładu  oddechow ego. H e- 
p ato toksyny  uszkadzają kom órk i w ątroby. 
Toksyny sinic m ogą być szkodliw e dla zw ie­
rząt zim no- i ciep łokrw istych . W  1992 r. 
w  okresie w ystępow ania letn iego zakw itu 
sinic stw ierdzono  padnięcia  ogrom nej ilości 
raków, śnięcie narybku  okonia oraz obum ie­
ranie fauny dennej. N ależy dodać, że nie 
p rzeprow adzono w ted y  te s tó w  na toksycz­
ność sinic w ystępu jących  w  ty m  zbiorniku,

w ody lub falow aniem  przem ieszcza się naj­
częściej ku brzegow i, zanieczyszczając przejś­
ciow o przybrzeżne wody. Podczas m asow ych 
pojaw ów  glonów  chlorofil „a", będący  po­
śred n ią  m iarą  rozw oju  glonów , osiągał 
w  Z biorn iku  G oczałkow ickim  w artość od 50 
/¿g d n r 3 do ponad  200 /xg d n r 3. W ody poza-

Maksymalne ilości chlorofilu „a” stwierdzone w wodzie 
Zbiornika Goczałkowickiego
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ANDRZEJ WŁADYSŁAW SKALSKI
( P R O  M E M O R I A  M )

Roland D obosz  (M uzeum  Górnośląskie, By tom)

D N I A  16 W R Z E Ś N I A  1996 R O K U  Z M A R Ł  N A G L E  W  K R A K O W I E ,  W  W I E K U  58 L A T  D R  A N D R Z E ]  W Ł A D Y S Ł A W  S K A L S K I ,  P R Z Y -  
R O D N I K - E N T O M O L O G ,  P I O N I E R  P O L S K I C H  B A D A Ń  N A D  I N K L U Z J A M I  B U R S Z T Y N O W Y M I ,  J E D E N  Z  N A J W Y B I T N I E J S Z Y C H  

Z N A W C Ó W  F A U N Y  M O T Y L I  K O P A L N Y C H ,  N I E S T R U D Z O N Y  A N I M A T O R  R U C H U  E N T O M O L O G I C Z N E G O  N A  G Ó R N Y M  Ś L Ą S K U ,  

O R G A N I Z A T O R  C Z Ę S T O C H O W S K I E G O  O D D Z I A Ł U  P O L S K I E G O  T O W A R Z Y S T W A  E N T O M O L O G I C Z N E G O ,  T W Ó R C A  D Z I A Ł U  

P R Z Y R O D Y  W  M U Z E U M  O K R Ę G O W Y M  W  C Z Ę S T O C H O W I E .  Z A  S W O J Ą  P R A C Ę  N A U K O W Ą ,  A D M I N I S T R A C Y J N Ą ,  K U L T U ­
R O T W Ó R C Z Ą ,  P O P U L A R Y Z A T O R S K Ą  I D Z I A Ł A L N O Ś Ć  S P O Ł E C Z N Ą  O T R Z Y M A Ł  W I E L E  O D Z N A C Z E Ń  P A Ń S T W O W Y C H  I R E S O R ­

T O W Y C H ,  O D Z N A K  T O W A R Z Y S T W  N A U K O W Y C H  I  O R G A N I Z A C J I  S P O Ł E C Z N Y C H ,  A  T A K Ż E  M E D A L I ,  N A G R Ó D  I  D Y P L O M Ó W .

U rodził się w  rodzinie nauczycielskiej 14 
maja 1938 roku w  Krakowie. Tam ukoń­

czył szkołę podstaw ow ą i rozpoczął naukę 
w  Liceum  Plastycznym. Po roku przeniósł się 
do Liceum  Ogólnokształcącego w  Chrzanowie, 
gdzie w  tym  czasie przebywali Jego Rodzice.

W  latach 1957-1963 studiow ał biologię 
na W ydziale Biologii i N auk o Z iem i U niw ersy­
te tu  Jagiellońskiego w  Krakowie, gdzie o trzy­
m ał stopień magistra. Po studiach  pracow ał 
k ró tko  w  M łodzieżow ym  D om u K ultury 
w  Krakowie jako instruk tor turystyki i krajo­
znawstwa. N astępnie, przez 27 lat, do kw ietnia
1991 roku pracow ał w  M uzeum  w  C zęstocho­
wie. O d  1 stycznia 1976 roku był jego dyrek to­
rem . Równocześnie w  latach 1976-1978 praco­
wał w  Politechnice Częstochow skiej, w  In­
sty tucie  Inżynierii Środow iska, a w  latach 
1985-1991 w  Wyższej Szkole Pedagogicznej.

Po odejściu z M uzeum , od 1992 roku pra­
cował jako adiunkt w  Insty tucie Pedagogiki 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej w  C zęstocho­
wie, a od 1993 roku rów nież w  W ojewódzkim  
Inspektoracie O chrony Środow iska w  C zęsto­
chowie.

W  1978 roku uzyskał s top ień  dok tora na­
uk  przyrodniczych w  zakresie zoologii na W y­
dziale Biologii i N auk  o Z iem i U n iw ersy te tu  
im . A. M ickiew icza w  Poznaniu. Tutaj też  
m iał o tw arty  p rzew ód  habilitacyjny, a rozp ra­
wą habilitacyjną m iała być m onografia „Pod­
ziem ne obunogi (Am phipoda) Polski”.

U derzająca była, już od najm łodszych lat, 
Jego niezwykła aktyw ność i szeroki wachlarz 
zainteresow ań. Pierwszy zbiorek okazów przy­
rodniczych zaczął grom adzić ju ż  na początku 
szkoły podstaw ow ej. W  szkole średniej w  cza­
sopiśm ie popularno-naukow ym  W szechśw iat 
opublikował pierwszą pracę przyrodniczą „No­
w e stanowisko salam andry na N iżu Polskim ”. 
A ktyw nie uczestniczył w  pracach koła biolo­
gicznego i chem icznego (skonstruow ał szereg 
przyrządów  do obserwacji prom ieniotw órcze­
go rozpadu pierw iastków  naturalnych, a swoje 
dośw iadczenia opublikował w  1959 roku w  pi­
śm ie „Fizyka w  szkole”). Podczas studiów  
aktyw nie pracował w  S tudenckim  Kole Przy­
rodników, pełniąc w  latach 1959-1960 funkcję 
wiceprezesa, a następnie prezesa. Latem  1960 
roku zorganizował pierwszy po wojnie obóz 
naukowy w  Bułgarii. Z ebrane tam  m ateriały 
entom ologiczne zostały opublikow ane. W  stu ­
denck im  okresie życia prow adził rów nież in-

Andrzej Władysław Skalski (1938-1966)

tensyw ne badania fauny jaskiniowej i p o d ­
ziem nej Polski.

Wówczas ugruntow ały się podstaw ow e kie­
runki zainteresow ań A ndrzeja W  Skalskiego. 
W  pracy badawczej skupił się głównie na faunie 
jaskiniowej i podziem nej oraz na filogenezie, 
system atyce i faunistyce m otyli. S tudia i bada­
nia nad troglobiontycznym i kiełżami z rodzaju 
N iphargus  i rodzajów pokrew nych zapewniły 
M u znaczącą pozycję w śród znawców tem atu . 
Niezwykle cenne były Jego opracowania fauny 
podziem nej W yżyny K rakow sko-Częstochow ­
skiej i innych regionów kraju, a zwłaszcza opisy 
now ych dla Polski oraz now ych dla w iedzy ga­
tu n k ó w  obunogów  (Am phipoda) . O w ocem  
speleologicznych i entom ologicznych w ypraw  
eksploracyjnych w  różne regiony świata, m .in. 
na Bliski i Daleki W schód, do Japonii, Indii, 
Azji Południowo-W schodniej i obu A m eryk, 
były opisy now ych taksonów  ow adów  i innych 
bezkręgowców.

Przez kilkadziesiąt la t kierow ania M uzeum  
w  C zęstochow ie przyczynił się do w zrostu 
prestiżu  te j placówki nie tylko w  regionie 
i w  kraju, ale rów nież na arenie m iędzynarodo­
wej. Bez prow incjonalnych kom pleksów  zbu­
dow ał now oczesną, opartą na w zorach anglosa­
skich placów kę m uzealną, k tóra nie ogranicza­
ła się jedynie do dokum entow ania kultury  
i przyrody regionu, ale rów nież niezwykle ak­
tyw nie prow adziła działalność naukow o-ba­
dawczą. W  okresie ty m  był organizatorem  
i w spó ło rgan iza to rem  licznych sym pozjów

i konferencji krajowych i m iędzynarodow ych, 
z k tó rych  kilka odbyło się właśnie w  M uzeum . 
Równocześnie Andrzej W  Skalski dbał o kon­
tak t m uzeum  ze społeczeństw em  regionu p ro­
wadząc niezwykle bogatą działalność w ysta­
wienniczą. Był też  anim atorem  pow stania O d ­
działu Częstochow skiego Polskiego Towarzy­
stw a Entomologicznego.

W yniki swoich prac badawczych regularnie 
publikow ał i p rezen to w ał na sym pozjach 
i kongresach krajowych, a także zagraniczych. 
Andrzej W  Skalski do w rześnia 1996 roku opu­
blikował ponad 160 prac naukowych, 43 arty­
kuły  popu larno-naukow e, liczne recenzje
i sprawozdania z kongresów i sym pozjów  oraz 
około 100 artykułów  prasow ych. Uczestniczył 
także w  pracach kilku tow arzystw  naukow ych 
oraz zespołów  ekspertów  w  kraju i za granicą. 
Był też  członkiem  kilku rad redakcyjnych cza­
sopism  krajow ych i zagranicznych, m . in. 
w  A cta Entom ologica Silesiana, C zęstochow ­
skiej G azecie Ekologicznej, M em oires de Bio- 
speologie (Francja), jak również redaktorem  
przyrodniczych tom ów  Z iem i C zęstochow ­
skiej, M ateriałów  Speleologicznych, Roczni­
ków  M uzealnych i prac m onograficznych w y­
daw anych przez M uzeum  O kręgow e w  C zęsto ­
chow ie i inne instytucje.

Brał czynny udział w  zjazdach Polskiego To­
warzystwa Entomologicznego, M iędzynarodo­
w ych Kongresach Entom ologicznych, M iędzy­
narodow ych  Sym pozjach E ntom ofaunistyk i 
Europy Środkow ej, M iędzynarodow ych Kon­
gresach L epidopterologicznych, Speleologi­
cznych, Am phipodologicznych i w ielu innych 
spotkaniach naukowych, krajowych i zagra­
nicznych.

D la regionu górnośląskiego niezw ykle w aż­
na i isto tna była Jego działalność w  G órnoślą­
skim  O ddziale Polskiego Towarzystwa E n to ­
mologicznego oraz zażyłe i b liskie kon tak ty  
ze śląskim i entom ologam i, a zwłaszcza z n ie­
żyjącym  już  M arianem  Bielew iczem . Dzięki 
ścisłym  kon tak to m  z tow arzystw am i na za­
chodzie Europy dostrzegał konieczność koor­
dynow ania badań  faunistycznych w e w spół­
pracy z ruchem  am atorskim .

O d  19 5 6  ro k u  by ł cz ło n k iem  Polskiego 
Z w iązk u  E n to m o lo g iczn e g o  ( le g ity m a c ja  
n r  31), a następnie Polskiego Towarzystwa En­

tomologicznego -  O ddział w  Krakowie. O d  
1964 roku związał się z O ddziałem  PTE w  By­
tom iu  (leg. n r 119), gdzie pełnił funkcję wice-
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ŚW IA T  Z W IE R Z Ą T -^

NOWE GNIAZDO CZEKA

O d około 5 lat na posesji Pana H enryka N itki przy ul. Podmiejskiej 48 w  Raci­
borzu czynne jest gniazdo bociana białego. G niazdo to  zostało zainstalow ane 

przez właściciela posesji na słupie telefonicznym . W  trakcie kilkuletniego użytkow a­
nia okazało się, że gniazdo jest zbyt m ałe. W łaściciel posesji rozpoczął starania
o przeprow adzenie rem ontu , bow iem  sam nie mógłby wykonać tego pilnego zada­
nia. Z pom ocą pospieszył Pan Stanisław  Nawrocki, inspektor U rzędu  Rejonowego 
w  Raciborzu, który zorganizował całą akcję rem ontow ą.

D o rem ontu  gniazda przystąpiono przed  przylotem  bocianów. Prace rem ontow e 
obejmowały: całkow itą rozbiórkę starego gniazda oraz instalację nowego gniazda 
na nowej p latform ie drew nianej. N ow e gniazdo przygotow ał Pan H enryk  N itka. 
P latform ę wykonali wychow ankow ie Zakładu Poprawczego w  Raciborzu. Rozbiórki, 
starego gniazda oraz instalacji nowego dokonali strażacy z Jednostk i Ratow niczo-G a­
śniczej PSP w  Raciborzu pod dow ództw em  st. ogniom istrza Joachim a Musioła: A n­
drzej Kalemba, Brunon Pietruszka, Leszek Olszewski, Zbigniew Kochel i Jan Jano- 
cha. Prace prow adzone przez strażaków  były najtrudniejsze. Zostały w ykonane ręcz­
nie z użyciem  drabiny, bo zabudow a posesji nie pozwalała na użycie wozu bojowego.

Po 6 godzinach nowe gniazdo było zainstalow ane na p latform ie. Prace zakończy­
ły czynności adaptacyjne gniazda -  um ieszczenie fragm entów  starego gniazda oraz 
rozrzucenie grudek ziemi i m urszu, dla zwiększenia praw dopodobieństw a przyjęcia 
nowego gniazda przez dotychczasow ych mieszkańców. Całość prac została w ykona­
na n ieodpłatn ie przez wszystkich uczestników  akcji rem ontow ej.

Za bezinteresow ną pom oc w  przygotow aniu bocianom  gniazda należą się podzię­
kowania. Kierujem y je do Panów: Stanisława Nawrockiego z U rzędu  Rejonowego 
w  Raciborzu, A ndrzeja Brzozowskiego -  kom endanta PSP w  Raciborzu, G erarda 
W ranika -  kom endanta Jednostk i Ratow niczo-Gaśniczej PSP w  Raciborzu oraz S ta­
nisława Kubackiego -  dyrektora Zakładu Poprawczego w  Raciborzu. N a osobne w y­
różnienie zasługuje postaw a Pana H enryka N itki, m iłośnika i opiekuna bocianów.

N o w e  g n i a z d o  n a  w a s  c z e k a ,  b o c i a n y  /
JBP

PS. Zainteresowanych informujemy, że ogólnopolski program ochrony bociana białego i jego siedlisk realizuje Polskie Towarzystwo Przyjaciół Przyrody 
" p r o  N a t u r a "  zW rocław ia.

dokończenie ze str. 14.

prezesa. O kres ten , to  lata św ietności G órno­
śląskiego O dd zia łu  PTE. K oordynow ane, 
w spólnie z M arianem  Bielewiczem, działania 
oddziału pow odują napływ  wielu m łodych en­
tom ologów , szczególnie lepidopterologów . 
Stw orzenie w  tam tym  okresie wspaniałego ko­
lektyw u procen tu je  do dzisiaj. O ddział G órno­
śląski zawsze należał do najprężniej działają­
cych i największych w  Polsce. O grom na w  tym  
rola Andrzeja W  Skalskiego, który um iejętnie 
podsycał i ukierunkow yw ał zainteresow ania 
w ielu m łodych adep tów  entomologii. D ocenio­
no jego olbrzym i w kład w  rozwój sekcji Lepi- 
dopterologicznej PTE, powierzając M u jej kie­
row nictw o. K onsekw encją Jego niezw ykle 
przyjaznej i opiekuńczej postaw y w obec en to­
m ologów am atorów  byl w zrost zainteresow ania 
ow adam i w  środow isku częstochow skim
i w  konsekw encji pow stanie w  latach 80-tych 
O ddziału  C zęstochow skiego PTE. Pom im o 
zaangażow ania w  prace  O ddzia łu  C z ęsto ­
chowskiego, utrzym yw ał dalej kontakty ze śro­
dow iskiem  entom ologicznym  O ddziału G órno­
śląskiego. Bywał częstym  gościem w  M uzeum  
Górnośląskim , gdzie opracowywał fragm enty 
bogatej kolekcji m otyli. W  1987 roku został 
członkiem  Rady Naukowej M uzeum  G órnoślą­
skiego w  Bytom iu. W  początkach lat dziewięć­

dziesiątych, gdy zauważalny był kryzys w  am a­
torskim  ruchu entom ologicznym  w  Polsce, był 
jednym  z gorących zwolenników odrodzenia 
Śląskiego Towarzystwa Entomologicznego i ja­
ko jeden  z pierw szych w stąpił w  1992 roku 
w  jego szeregi. W  redakcji czasopisma A cta En­
tom ológica Silesiana był odpowiedzialny za pu­
blikacje lepidopterołogiczne, walnie przyczy­
niając się do uaktyw nienia entom ologów  am a­
torów, którzy pod  Jego kierunkiem  i dzięki Je­
go wskazówkom  publikowali artykuły i notatki. 
Bardzo aktyw nie uczestniczył w  przygotowa­
niach i realizacji w ystaw y „Owady i ludzie” 
w  M uzeum  G órnośląskim  w  Bytom iu wiosną 
1994 roku, k tóra w  dużej części pośw ięcona 
była historii ruchu entom ologicznego i rozwoju 
zainteresow ań ow adam i na G órnym  Śląsku. 
W ystawa ta  eksponowana jest do dnia dzisiej­
szego w  wielu m iastach Polski.

Andrzej W  Skalski, byl wspaniałym  dydak­
tykiem  i psychologiem. U m iejętnie, bez narzu­
cania swojego zdania, kierow ał uwagę m łodych 
na zagadnienia szczególnie interesujące, k tó ­
rych rozwiązania mogły być pożyteczne dla 
ogółu. W ielu ludzi zawdzięcza m u znalezienie 
swojej drogi życiowej. Również w  m oim  życiu 
rola Pana Skalskiego była ogromna. N ie zapo­
m nę nigdy wielogodzinnych z N im  rozm ów

i m ądrych sugestii, k tórym i podsycał moje, 
jeszcze nie w  pełni ukształtow ane, zaintereso­
wania entom ologią. W  trudnych  okresach, gdy 
zdobycie sprzętu  entomologicznego graniczyło 
z niem ożliwością, bezin teresow nie pomaga! 
nam, przekazując szpilki entom ologiczne, kar­
toniki czy potrzebną litera turę . G dy  w  latach 
osiem dziesiątych dostęp  do litera tury  nauko­
wej, czy naw et wykonanie odbitek  kserogra­
ficznych było p rak tyczn ie  niem ożliw e, 
udostępniał (często łamiąc obowiązujące, za­
ostrzone przez reżim  przepisy) kserograf, czy 
bibliotekę muzealną.

Jego misja nagle i niespodziew anie do­
biegła końca. Pozostaw ił po sobie w ielk i 
dorobek naukow y i olbrzymią dokum entację  
z historii entom ologii w  Polsce, w  której tw o ­
rzeniu sam  aktyw nie uczestniczył. W  uznaniu 
olbrzym ich zasług A ndrzeja W. Skalskiego 
dla rozwoju entom ologii, Zarząd Śląskiego To­
w arzystw a Entom ologicznego przyznał Mu 
pierwszą w  swej historii Z łotą O dznakę STE
-  niestety, nie doczekał jej wręczenia.

O dszedł od nas wspaniały Człowiek, w ybit­
ny uczony, polski pionier badań nad inkluzjami 
bursztynow ym i, k tó ry  życie i karierę 
naukową pośw ięcił ukochanym  przez siebie 
m otylom . □
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ZMROCZNIK GŁADYSZ
WIECZORNY GOŚĆ W NASZYCH OGRODACH

Bolesław Szczepański (Śląskie Towarzystwo Entomologiczne, Siemianowice Śląskie)

Rys. B. Szczepański

Zm rocznik  gładysz, to  jed en  z k ilkunastu  
krajow ych gatunków  m oty li należących 

d o  rodziny zaw isakow atych. N a św iecie żyje 
ponad  1000 gatunków  zw isakow atych, głów ­
nie w  strefie  trop ik a ln e j. Zaw isaki, to  m oty le  
przew ażnie duże i bardzo  duże, o grubym  tu ­
łow iu  i o d w ło k u , zw ężo n y ch  sk rzy d łach
i „m askującym ” w zorzystym  ubarw ieniu . Są 
one z reguły w ytrw ałym i zapylaczam i kw ia­
tów, zwłaszcza tych , k tó re  o zm ierzchu  i nocą 
o tw ierają sw oje kielichy, np . w iesiołka, ty to ­
niu czy floksów. N ajm niejsze zawisaki p rzy­
pom inają trzm ie le , a najw iększe -  n ie to ­
perze. W  Polsce najw iększym  zaw isakiem  jes t 
zm ierzchnica tru p ia  główka (pod  ochroną ga­
tunkow ą), im ponujące rozm iary  m ają p o nad­
to  zaw isak taw u lec  i zaw isak pow ojow iec. 
N iek tó re  zawisaki znane są z pokonyw ania 
ogrom nych odległości, liczonych w  tysiącach 
kilom etrów , w  ciągu k rótk iego sw ego żyw ota. 
N ależy do n ich  n iew ątp liw ie zaw isak pow ojo­
wiec, zalatujący do nas z p o łudn ia  Europy. 
Rokrocznie duże zastępy  pow ojow ców  poja­
wiają się na p rze łom ie  sierpnia i w rześnia, n i­
czym  nocne zjawy. D olatu ją  aż do  Skandyna­
wii. W  październ iku m ocno  ju ż  przerzedzone 
zastępy  w racają na południe.

Zaw isaki przy  pob ieran iu  p okarm u  zaw i­
sają, podobnie  jak kolibry, nad  kw iatam i, w y­
suw ając długą ssawkę. W ibrujące skrzydła 
tw orzą ledw o w idoczną m giełkę w okół m a­
syw nego ciała. P rzem ieszczają  się szybko 
od  kw iatu  do  kw iatu  w e w szystk ich  k ie ru n ­
kach, co m oże spraw ić na obserw atorze w ra­
żenie, że to  n ie jeden , a kilka m oty li naraz. 
Tylko n ieliczne zaw isaki pob iera ją  n e k ta r  
w  pełnym  słońcu: tak im  w yją tk iem  je s t zna­
ny i u  nas fruczak  gołąbek. N ie  pobierają p o ­
karm u  zawisaki należące do rodzaju  nastrosz.

W ieczorem  spośród zaw isaków  najczęściej 
spotykam y zm roczniki, w śród  n ich  zm roczni- 
ka gładysza zw anego n iekiedy u łank iem  lub 
u łankow cem , ze w zgędu na ubarw ienie , tj. 
m ieszankę zieleni, bieli i czerw ieni. Zobaczyć 
go m ożna w ieczorem , czasem  nad  ranem , 
przelatu jącego od  kw iatu  do  kw iatu , by w ys­
sać n ek ta r z w iesiołka, pe tun ii, lepnicy, w ierz- 
bów ki, żm ijow ca, floksów, w iciokrzew u i in ­
nych kw iatów  z głębokim i kielicham i.

Przy obserw acji gładysza m ożna posłużyć 
się latarką; uda się to , jeśli nie będziem y czy­
nić gw ałtow nych ru ch ó w  -  zm roczniki są b a r­
dzo czu jne i zaniepokojone błyskaw icznie zni­
kają z pola w idzenia.

Z m roczn ik  gładysz zam ieszkuje rozlegle 
obszary strefy  paleoarktycznej, gdzie je s t d u ­
żo kw iatów  i nieużytków , a w ięc i w  te ren ach  
m ocno zurbanizow anych. M iasta są jednak  
dla zm roczników  śm ierte lnym  zagrożeniem : 
zbyt silne lam py jarzeniow e zw abiają je  n i­
czym  przysłow iow e ćmy; „uw ięzione” tłuką

się, aż padną ofiarą n ie toperza  lub czatującej 
p o d  lam pą ropuchy  czy innego drapieżcy.

G ładysz upodobał sobie zw łaszcza te ren y  
n ieużytkow e, np. rem izy  śródpolne, m iedze, 
nasypy, łąki, skraje lasu oraz m uraw y indu- 
striogenne, k tó ry ch  na G ó rn y m  Śląsku nie 
b raku je, stąd  byw a czasam i dość pospolity. 
W śród  roślin p ion iersk ich  n iem ało  je s t ga tu n ­
ków  n ek tarodajnych  i będących  pok arm em  
dla gąsienic, tak ich  jak  w ierzbów ka, w ierz- 
bow nica , p rzy tu lia , w iesio łek , n iec ie rp ek . 
N a te re n a c h  bagiennych p o k arm em  gąsienic 
m oże być b o b rek  czy czerm ień  b ło tna  -  w ła­
śnie na te j roślinie obserw ow ałem  u d ane zło­
żenie jaj przez  sam iczkę gładysza, co n ie było 
d o tąd  no tow ane w  d o stęp n y m  p iśm ienn ic­
tw ie. Fakt te n  zilustrow ałem  na rycinie.

G ąsienice, o barw ie brązow oszarej, dzięki

czepnym  odnóżom  bez obaw y żerują nad  w o­
dą, w  odpow iednim  m om encie, po  kilku wy- 
linkach (zwykle je s t to  koniec lata), przenoszą 
się do  ziem i, gdzie się przepoczw arzają. Je d ­
nak żerow anie gąsienic na liściach roślin ba­
g iennych należy do w yjątkow ych przypadków .

O d  m aja do czerw ca lata u  nas jed n o  p o ­
kolenie zm rocznika gładysza; rzadko zdarza 
się po jaw  m oty li drugiego pokolenia p o d  ko ­
n iec  w rześnia. Imago, w  ciągu dnia u k ry te  
w śró d  liści, tru d n o  zauw ażyć. O bserw acja  
w ieczorna, z uwagi na szybko zapadające 
ciem ności, także nie je s t łatw a, a zm rocznik 
gładysz w art je s t zobaczenia ze w zględu na 
sw oje p iękno i sposób zachow ania. S potkanie  
z n im  dostarczy, p rócz  w rażeń  estetycznych , 
okazji do  refleksji nad  rodzim ą przyrodą
i ty m , co jej zagraża. D
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